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· Szkoła aktywna i metody aktywne.
(Dokończenie). _

Metoda Montessori uniknęła tego niebezpieczeństwa: dzieci
wybierają sobie materjał, biorą go lub porzucają według swej
woli. Lecz tu inne występują braki: wśród małych nauka opiera
się zbytnio - więcej, niżby tego wychowawczyni pragnęła -
na materjale · sztucznym, z zariiedbaniem czynności związanych
z życiem, tudzież kontaktu z roślinami i zwierzętami. Zaniedbane
też są wolne gry czyli gry bez materjału technicznego, gry wy
myślone przez dzieci same. Tak więc aktywność, którą Mon
tessori zaleca i uznaje za słuszną i samą przez się zrozumiałą,
istnieje tu tylko poza szkołą. U dzieci starszych wzrasta jeszcze
bardziej owa dysproporcja między bogactwem życia a względ
nem . ubóstwem materjału zbyt abstrakcyjnego. Wbrew jednak
krytykom metody twierdzę, że materjał ten jest dobry, podobnie
jak gry wychowawcze Decroly'ego, z któremi zresztą styka
się w wielu punktach; podobnie jak również dobre .są liczne ćwi
czenia, zalecane przez Braci Miłosierdzia w Gandawie, Wszystkie
te gry i ćwiczenia mają swe źródło w pomysłach Harda, Seguin'a
i Bourneville'a. Należy się jednak niemi posługiwać w związku
z życiem prawdziwem, wpoić zamiłowanie ku nim o tyle, że
wypełniają pewną lukę i zaspokajają potrzebę przezwyciężania
trudności; wzmacniają zarazem wiarę we władztwo naszego ja
nadświatem i rozumu nad własnem naszem ja, Oczywista, dziecko
tej .filozofji pojąć nie może. Lecz wszystkie jego instynkty tak
potężne rodzą potrzeby, pragnienia, dążenia i czyny, które w ze
tknięciu się ze światem zewnętrznym, narażają dziecko, depczą
je i ranią nieraz, lecz znowu zaczynają na nowo, szukają, dobie
rają, podobnie jak zwierzę szuka i znajduje pożywienie celem
potrzeby zaspokojenia głodu,_ owego instynktu podstawowego,
będącego w ścisłym związku z instynktem życia i pomnażania
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. . d ak omackiem znajduje pierś
swej siły..I pod~~m~ J~k mło_ Y ss czy by chwycić spojrzenie
swej matki, tak t.dzt~c!~ .0~~tera O ' odczuwa niejasno ocze
matki lab nauezyciełki, i.jeśli Je {a~waży~nętrznego że ktoś niem
kiwaną opiekę, dozn~Je i:adowo em~ we_ duchowego z dorosłymi,
kieruje i prz:yzwyc_zaJa się do JJf:~yi~wierza swe odkrycia, któ
do których się wciąż zwraca, . oną wiarą i ufnością. Pesta
tych_ pyta o wsz:ystko z rueograrncz h listach do Graves'a -
~o;zt :~~~~;;ł0:~J~~łog~~~'!!fi~~ ~o~?~atki_. 1) Szkoła wsp~łcze-
snaą nadużyła jej w sposób antybtologiczny t antypJy_ch?logt~zFY
przez wprowadzenie lekcyj zbiorowych nawet dl~ zieci w wtem
Ud lat 4 do 6 przez nauczanie przedwczesne 1 systematyczne

- ' • 1 · · k d by egocentryzmczytania pisania rachunkow, gramaty u, Ja g · Y .
8dorosłego, który' już przez naiwny_ swój a~tropomorf1z_~ aga

urobił na podobieństwo swoje, chciał r?wmeż u_kształctc boską
duszę dziecka! Lecz obok zasto~owania t ?-ad~żrc1a po~ytywne~~
metody Montessori - cóż dop1er? pow1ed~1ecby moz~a o JeJ
nadużyciach negatywnych, o usunięciu wogole nauczan1a_, o _sy
stematycznej nieinterwencji dorosłego? Gdybym był dz1eck1e1:1
6 letniem, niezawodnie Opowiadania Matki. Oie 2) ucz:yłyby mnieo wiele lepiej, aniżeli najdoskonalej zestawiony materiał dydak
tyczny.

Metody Montessori i Decroly powstały około 1905-8 roku,
zaś już w 1900 roku stosowano po raz pierwszy metody Szkoły
aktywnej. A jednak więcej _się m~wi ~- pierwsz:ych_, a1:-i~eli o tej
ostatniej. Dlaczego? Dla tej samej racji, dla której miliony ucz
niów jeszcze dotąd pozostają ofiarą przestarzałych metod empi
ryzmu dydaktycznego, dla której tysiące uczniów podlega pro
blematycznym dobrodziejstwom planu daltońskiego, dla której
wreszcie kilka setek szkół stosuje z trudem metodę Montessori
i Decroly'ego, zniekształcając ją, upraszczając i obcinając - pod
czas gdy tylko kilka dziesiątek zaledwie w całym świecie szkół
stosuje te metody ku pełnemu zadowoleniu obu mistrzów, którzy
je stworzyli: jakże mały wynik! Szkoła aktywna wymaga pogłę
bionej. znajomości teoretycznej i praktycznej psychologji gene
tycznej, zrozumienia subtelnych objawów podświadomości, jak to
przedstawiłem w mej książce Progres spirituel. (Postęp duchowy);
wymaga pozatem intuicji nie tylko w dziedzinie idei abstrakcyj
nyc_h. i teoryj,_ będących osią niewidzialną różnorodnej rzeczywr
sto~c1, ale rowrneż 1 to przedewszystkiem w dziedzinie samego
życia konkre~nego, a tern są dusze dziecięce i świat, w łonie
którego bytuJą(_ szkoła aktywna wyrnaga wreszcie sprężystości,
zmysłu adapta~Jt, zmys~u prz}'.stosowania się w dodatniem tego
słowa z~ac_ze~1u, przew1dywama reakcyj dziecka, tudzież środków
zaspokajania Jeg? potrzeb d_uchowych. Srodki te wynikać winny
ze sw1ata otaczającego, a więc z takiego, jakim. jest, a nie, jakim

1
) Zob. Pour l'Ere Nouvelle, luty 1927.2
) Contes de ma Mi!.re l'Oie.
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się wydaje w marzeniach i jakim według naszego mniemania
być powinien. Nie jest wychowawcą, kto nie łączy w sobie śmia
łości w przewidywaniu i polotu fantazji. Dodajmy tu miłość, bez
której nic się udać nie może, albowiem promieniowanie . ducha
czyni cuda tam, gdzie zawodzi talent, inteligencja, wszystka wie
-clza świata, gdzie bez miłości nic twórczego osiągnąć nie można.

Stąd wynika, że prawdziwe szkoły aktywne są i pozostaną
zawsze nieliczne. · Możnaby dokładnie określić rolę wychowawcy
w tym celu, aby nauczyciele zmęczeni lub chorzy -możliwie jak
najmniej wyrządzali szkody; rnożnaby już w szkole początkowej
wydzielić temperamenty ojcowskie i macierzyńskie, zapowiadające
wychowawców z powołania; możnaby oznaczyć i udoskonalić
materjał szkolny samokształceniowy, umozliwiający pracę indy
widualną, albo też pracę w małych grupach swobodnie utworze
nych. Wszystko to jednak nie przeszkodzi; by "popularyzatorzy",
mający zresztą dobre intencje w sprawach Szkoły aktywnej -
na wzór poczciwego pedanta Zillera w stosunku do zbyt sub
telnej metody jego mistrza Herbarta -nie· propagowali w swych
pismach dezyderatów psychológji genetycznej w sposób zbyt do
godny i uproszczony, i by tłum naśladowców pozbawionych fan
tazji, zwolnionych od obowiązku zrozumienia tego, czego ani
swym umysłem, ani swą intuicją pojąć nie zdoła w duszy
dziecka i w prawach nią rządzących, nie chełpił się, że tworzy
„Szkołę aktywną", gdy tymczasem stosuje niektóre tylko z jej
środków: pracę ręczną, zbiory pomocy lub też gry wychowawcze.

Nazywanie Szkoły aktywnej „ metodami aktywnemi" byłoby -
kompromisem zgubnym z wymogami niedorzecznych praw szkol
nych; tu tkwi niebezpieczeństwo, tu tkwią sidła, w które wpadają.
często liczni nauczyciele na skutek skłonności do najmniejszego .
wysiłku. Metody aktywne są raczej jednym „ wielu sposobów
postępowania, zmierzających do przyswojenia uczniom programu
zgóry ustalonego, zwanego w potocznej mowie "materjałem egza
minów". Biedne żołądki - raczej biedne mózgi - chciałem po
wiedzieć_! Jakżeż zrozumiałe, że brak im apetytu! Proszą o chleb,
:a dostają J:amienie. Jakżeż dalekie są owe "metody aktywne"-od .
istotnej Szkoły aktywnej, gdzie uwzględniona jest cała jaźń
<lziecka ..:.:._ jego życie uczuciowe, intelektualne, jego wola; gdzie
podstawę programu i metod tworzy jego chęć życia, jego zapał

. duchowy i zainteresowanie samorzutne; gdzie nic nie jest prze
sądzone, o ile tylko wypływa z psychologji dziecka i z zaintere
sowań dominujących w danym wieku; gdzie praca iudywidualna
jest na pierwszym planie, tak że każdy postępuje według swego
tempa; gdzie praca zbiorowa łączy tych, którzy są. na jednym .
poziomie w danym przedmiocie zgodnie z ich postępami i zain
teresowaniami,

Jeśli Szkoła aktywna, przygotowana przez J. J. Rousseau'a,
Pestalozziego, przez biologję i psychologję nowoczesną, przez
niezrównane dzieło nowych szkół na wsi, narodzić się mogła
w r. 1900; jeśli odtąd jest ona w drodze ku · zdobyciu świata;
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. . . . . więcej w intencjach, aniżeli
jeśli - pr~yz~ajemy --:- uiawm~ się iak Austrja, Rosja i Chili ;
w rzeczywistoścr w ~raJach takich, lanie się szkołą jutra, - me
jeśli uszlachetmona i_ udoskonalta· ska ani jednej jakiejś grupy,
będzie to zasługą Jednego cz owi\tór zawiera w sobie, swej

. ani jednego narodu, ale prawdy, . _ą ducha które człowiek
harmonii z wielkiemi prawami żlyc1a.~iatłu d;ień po dniu wy- ..
w swym pochodzie badawczym m s
dziera N~e,~panemu.

Moje książki o Szkole akt}'.v.:nej . wskazują . wspólny punkt
wyjścia teorji i praktyki, a raczej ich interpretację. .

Nie wspominają one natomiast o pracy yrzygo_towawc~eł
doświadczeń. autora, o jego cichych obs~rwacJach w obecnos~1
dzieci, trwających miesiące i )ata całe: kiedy tworzył warunl~1,
w którychby się mogła ujawnić w pełni swob?dna samor~utn~sć
uczniów. Często spotykał go zarzut, że zbyt~1ą pozostawia ~z1~
ciom wolność. Niechaj mi dozwolonem będzie tu wspom_mec, ze
eksperymentowanie to było nieodzowne ni~tylko dl~ moich stu
djów (co jako jedyna pobudka byłoby egoistyczne 1 karygodne,
o ileby t~ było ze .szkodą dla dzieci), ale że owa swo~oda w v.:a:
runkach, w jakich była praktykowana, dała też _wspama!e wy~1~1
duchowe. Były to warunki dwojakiego rodzaju, a nnanowrcie
negatywne, polegające na usunięciu naśladownictV(a z zewn_ątr!.
Szkoła nowa na wsi, wpływ· Lietza, który, pomimo usurnęcia
wszelkiego przymusu, osiągnął przy pomocy samorządu zorgani
zowanego ,w'jego .państwie szkolnem" i drogą osobistego od

. działywania :duchowego karność wewnętrzną i samorzutne pod-
porządkowanie się wszystkich obowiązkowi zbiorowemu 1). Usu
nąwszy program, metody, podział godzin narzucone zgóry, urze
czywistnia Lietz po raz pierwszy ze swą grupą młodych Szwaj
carów romańskich szkołę na podstawach psychologji genetycznej
i samorzutności dziecięcej. Co zaś do warunków pozytywnych
~m1er_zano do stworzenia ducha pracy, niezależnego od kaprysów
1 _urojeń wychowa~ków, do wytworzenia życia swoistego, któremu
piętno na~~wał Lietz. Chciano tu wpoić w młodzież entuzja

. st~czną wizję celu,_ do ~tóre~o dążyć nale~y: niechaj każdy bę
dzie czem~ V.: życiu, niechaj każdy, w miarę swych zdolności,
zaznaczy ~1ę Jako r:formator świata, życia społecznego i moral
~eg?· Zmierzano tez ~o tego, by .każdy zdobył jasne spojrzenie

, ~ ~1dz1ał_ własne braki, by obudziło się w nim żywe pragnienie
,i.cg .usumęcia przez pracę, ~resz~ie _by w duszy· każdego powstał:
ob~az ~kultury pows~echn7J"i dz1~ln_ której wysiłki odosobnione
stają się_ skutecznemi, dzięki kto_reJ p~tęga_ całości odbija się
w _każdej cząstce! a _pot~ga każdej części - przyszła specjalizacja
dziecka ~ odzw1erc1edh się w całości. Jakże silnie· o·ddziaływa

·
1
) Zob. Trois Pionniers de l'Ed~cation nouvelle H u t o L b. d -

Radtce, F, Bakule. · · e z, • om ar 0
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też sugestja zbiorowa na grupę dzieci. Wszystkie te warunki
p~zytywne rzadk~ dadzą się urzeczywistnić w jednakowym stop
niu. L_ec~ pozwoliły one pr~ec~uć to, czem się stanie edukacja,
gdy _su; Ją WfSWob~dzi z więzow ~utorytetu, opartego na przy
musie 1 oddziaływującego wyłącznie z zewnątrz na życie we
wnętrzne, a także gdy się ją wyzwoli z wybujałej wolności, po
legającej na wyłącznern oddziaływaniu czynników wewnętrznych
na. zewnętrzne. Wówczas szkoła przejęta będzie duchem prze
szłości i przyszłości, tradycji i postępu, · świadomego i nieświa
domego, przejęta będzie duchem oświeconego współdziałania
dziecka zdrowo wychowywanego i jasno widzącego dorosłego.

Metoda ta początkowo nie miała nazwy, wydawała się.nam
bowiem naturalnym objawem swobodnego życia, wyruszającego
na zdobycie dobra i prawdy; po 20 latach zastosowano ją pod nazwą
Szkoły aktywnej w zakładach Lietza, liczących o koło 250 dzieci,
w dawnej szkole-ognisku .Plejady" (Ecole-Foyer des Pleiades),
następnie w. sposób więcej systematyczny w nielicznej klasie
w Bex: Ten ostatni eksperyment opisałem w: mojej książce la
Praiique de l'Ecole active (Praktyka Szkoły aktywnej).w rozdziale
trzecim. Tworzy ta klasa poniekąd syntezę wymagań. teraźniej
szości i przyszłości, bierze pod uwagę wymogi rodziców trosz
czących się o przygotowanie do egzaminów i dzieci zniekształ
conych już przez szkołę dawnego typu, starając się jednak głównie
o zachowanie szacunku dla tworzącej się osobowości. Uwzględnia
się tu program minimalny, zwiedzanie różnych zakładów, lekcje
okolicznościowe, prace obowiązkowe, prace indywidualne z wy-.
boru, prace wolne, wszystko to stopniowane według zdolności
i inicjatywy każdego ucznia. Podobny kompromis był też przed
miotem próby w międzynarodowej szkole w Genewie, która
w pierwszym roku swego istnienia mieściła się w skromnym
domku wiejskim, będącym własnością autora, a następnie, zo
stawiając tu tylko dzieci najmłodsze, przeniosła się do lokali
bardziej obszernych. Gdzieindziej znowu podjęto usiłowania ce
Iem stworzenia harmonijnego. zespołu nauczycieli, naogół mało
przygotowanych do swego zadania. Przykłady szkoły T. H. Bolta
w Amersfort i szkoły Ermitage w Brukseli, o czem znajduje się
sprawozdanie w książce la liberie de I'Ettfant il l'Ecole active,
wykazują trudności natury zewnętrznej, z jakiemi łamać się dziś
musi szkoła prywatna w porównaniu ze szkołą publiczną na
leżycie uposażoną, · dającą bezpłatną naukę początkową, a na.
stopniu średnim· wprowadzającą znacznie zniżone opłaty szkolne.
Jest to dobrodziejstwo publiczne, o ile szkoła opiera się na pod
stawach psychologicznych okresu dzieciństwa i młodości, jeśli
zaś monopol ten kryje w sobie handel pedagogiczny sprzeczny
z prawami wiedzy i zdrowego rozsądku, przedstawia on wte~y
duże niebezpieczeństwo. Lecz nadzieja przybiera na sile, gdy się
czuje, że przyszłość do nas należy. _Dowodem tego jest Szkoła
aktywna założona w Genewie w kwietniu 1928, o czem była
wzmianka na początku tej pracy.
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. . . ozróżnić można pewne fazy kolejne ~

W i:neto_dz1e naukowe) r . .. rawo. Pierwsza i trzecia pro-
obserwację, h!po_tezkę, spra.wdpzoaznn1~dii ogólnego lub intuicyjnego ~
wadzą do zrożmcz owania · · M · d
d . , . ostatnia do koncentracji ,systematyczne). , ~Je _o
r~ga zas_ I eh szkołach doty'czyły samorzutnosc1 dzieśwtadczenia w nowy . • • t · · t .cięcej albowiem obserwacje nad mą odsłaniają aiem~e mo ory

ins ~któw i tendencyj. Wykłady moje na Umwersyte~1e genew
ski% od 1909 r., następnie w Instytucie R~usseea.u a ,1 w Szkole
nauk społecznych dla kobiet posłużyły Jako . p1er:,v.-,ze opraco
wanie poczynionych obserwacyj, do. tworzenia hipotez. prac:r,.
które okazały się nader owocne. Z mch_ to powstały dwie, serje
dziel: teoretyczne (L'Educatione construcpve) 1 pr~ktyczne (l Ęcole
active La Pratique de I'Ecole active, L Autorz~m1ę des Ecoliers),
opart~ na szeregu monografij, jako ilustracyj ..Ale obserwacje
i hipotezy wymagają sprawdzenia ze strony innych badaczy
i esperymentatorów. · ·

W tej dziedzinie oddać mogło usługi stworzone przezemnie
w r. 1899 na skutek zachęty E. Demolins'a, socjologa francus
kiego i założyciela Szkoły des Roches, Międzynarodowe Biuro
Nowych Szkól (B. !. E N.). Biuro pr_zyjęło do s_wego programu
wypróbowywanie doświadczeń poczynionych w rożnych szkołach,
porównywanie drogą ankiet wyników osiągniętych w .Iabcrator
jach pedagogicznych przyszłości", jak je -nazwał Dr Cecil Reddie,
twórca pierwszej szkoły nowego typu w r. 1889. Program ten
dotąd tylko częściowo został wykonany. Od r. 1926 M. B. N. S.
połączyło się z nowo, utworzonem w r. 1925 Międzynarodowem
Biurem Nowego wychowania, które przejęło gromadzenie doku
mentów i ich rozpowszechnianie. Praca ta bowiem byłaby ponad:
siły jednego człowieka. Praca ankietowa znalazła żyzne pole
w nowych szkołach, w klasach doświadczalnych szkół publicz
nych, w szkołach tych krajów, których prawodawstwo, na mniej
szą lub większą skalę, wprowadza zasady szkoły aktywnej. W ten
sposób cel pierwotny M. B. N. S., zmierzający do utrwalenia wza
jemnej pomocy między Nowemi Szkołami na wsi, został do pew
nego stopnia zredukowany. Względny ten upadek przypisać _na
leży zbyt uciążliwym warunkom, w jakich znajdują się nowe
szko~y prywatne ~zy to w krajach, gdzie sam rząd ujawnia ten
dencje nowatorskie, czy też w krajach, gdzie rządy są niechętne
nowym prądom i społeczeństwo również. Tam to chorobliwa
trw~ga. przed egzaminami, (egzamino-fobja) które są kluczem
otwierający~ dostęp ~o budzący~h zazdrość stanowisk społecz
nych, spraw1_a, że rodzice domagają się poszanowania dla starych
programów 1 metod, przyczem zapominają o .głębokiej prawdzie.
zawartej w słowach: ~t propter vitam, vitae perdere causas I Jeśli
dodamy na~to chrom~z~e przeciążenie większości dyrektorów
nowych szkol, trudności w angażowaniu nauczycieli do szkół
prywatny~h, brak profesorów obznajomionych z osychologją ge
n:tyczn~ 1 przygot~wanych specjalnie do stosowania metod Szkoły
a tywnej, zrozumiemy, jaki ciężki żywot wiodą nowe szkoły.
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Rzadki~ też są szkoły, gdzie w gronie nauczycielskim panuje
prawdziwy duch grupy społecznej, t. j. spółdziałanie, harmonja
podporządkowanie się wspólnym celom. Błyszczy tam kilka od:
osobniony_ch talentów, których poświęcenie szlachetne zasługuje
na uznanie ; w ograniczonem kole ich bezpośredniego wpływu
duszy na duszę,· stanowią przykład godny podziwu, dla nauki
są te jednostki stracone. Jedynie te zakłady, gdzie programy, me- ..,
tody, nauczyciele i kierownictwo są na usługi Szkoły aktywnej,
dobrze pojętej i dobrze stosowanej, mogą posłużyć uczonemu,
jako pole badań; jedynie tu może obserwować, wysnuwać wnioski,
poddawać środki • doskonalenia, przyczynić się do ustalenia "tech.
nikti LS;Ekdo!y a!dywnej", głównychTpostulatów, wyłożonych w pracy ',.
p. . ucation constructiye", u też przewidzieliśmy rozwią
zanie problemu szkoły przyszłości zapoinocą czterech złączonych
ze sobą sposobów działania, którego liczne przykłady świadczą
o skuteczności i wydajności duchowej: Przytaczamy opis tych
środków na podstawie pracy „La liberie de ł'Enfant a l'Ecole
active", gdzie znajduje się również omówienie próby podjętej
w latach 1924/5 w Międzynarodowej Szkole w Genewie.

l. Praca indywidualna standaryzowana, w zakres której
wchodzą „przedmioty techniczne", jak rachunki, język itd. Można
się tu posługiwać książkami stopniowanemi Washbume'a, a zwłasz
cza wzorami pracy pani Aleksander-Deschamps. Praca ta winna
pozostawać w związku ze zorganizowaną pracą zbiorową, do
stosowaną zawsze do potrzeb i zdolności każdej jednostki. ·

2. Zorganizowana praca zbiorowa, w której, wzorem De
croly'ego, zespolone są zbiory dokumentów i zdobycze każdego
z uczniów, gdzie opracowany bywa temat przypadający na dany
dzień i którą nauczyciel uzupełnia cennemi spostrzeżeniami na
podstawie swego doświadczenia i swej wnikliwości.

3. Swobodna praca indywidualna, umożliwiająca dziecku sa
modzielne poszukiwania i uzgadniania wyników swych dociekań
w celu przygotowania materjału do lekcji zbiorowej (jako pracy
osobistej), czy też dla swoich własnych zadań, · wchodzących
w zakres pracy wolnej. Zajęcia podane w punkcie l-szyrni 2-gim
mogą się nawzajem zmieniać, w ogólności zaś winny mieć miejsce
w czasie pierwszych godzin przedpołudniowych.

4. Wreszcie ~ wolna praca zbiorowa, kiedy dzieci pozo
stawione samym sobie przedsiębiorą wspólne decyzje. Na _tern
polega „metoda projektów" Dewey'a i E. Collings'.a, U!rzym~nie
porządku w szkole, samorząd, roboty ręczne, wycieczki, przygo
towywanie sztuk teatralnych, kolejno co tydzień przez inny od
dział dla ogółu kolegów, wieczorki dla rodziców, wystawy, Io
terje - oto dzieła samorzutnej aktywności, zrodzonej po wpły
wem środowiska uczniów.

* *Począwszy od roku 1921 M. Liga Nowe~o Wycho~an!a
zbiera plony badań dokonywanych od r. J900 1 przyczynia ~1ę
zarazem do ich rozpowszechniania. Psychologja genetyczna, me-
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znana przed 20 Iaty, poza naszemi wyk~adami w .uni:,'-'ersyteci~
genewskim, posiada obecnie ka.tedry ~mwer~yteck1e . 1 wchodzi l
w program seminarjów wewsz,rstk1~h.kr~Jach. Rożne kraJe u':"zględ- .. ,
niają zasady Szkoły aktywnej -w JeJ rożnorodnyc~ pos~ac1~ch -
w formie ośrodków zainteresowań, czy kompleksow-Jak Ją zwą
w Rosji - w_ 'postaci samorządu uczniowskiego, kooperatyw
szkolnych itd. ·· Niektóre z postulatów Szkoły aktywnej wprowa-
dzono obok zarządzeń przejściowych, które psycholog uważa
za objaw wsteczny, w nowem ustawodawstwie szkolnem n. p.
Francji _i Włoch 1). Międzynarodowa Liga- Nowego Wychowama
za pośrednictwem urządzanych co ~wa _Jat_a Kongresów, za po
średnictwem swych własnych czasopism I licznych pism pokr~w-

. nych jej duchowi, przy pomocy swych sekcyj narodowych w licz
nych krajach, wreszcie przy pomocy swych członków, reprezentu
jących 44 narodów dokonała dotąd ogromu pracy, niemal bez
środków finansowych, a tylko dzięki poświęceniu twórców i człon
ków. Jeśliby zaś państwa i ludzie dobrej· woli przyszli jej z po
mocą w uznaniu dotychczasowych wspaniałych wyników działal
ności Ligi, jak i M. Biura Wychowania, praca tych instytucyj
stałaby się jeszcze bardziej intenzywna i wydatna. Biorąc pod
uwagę, że Szkoła aktywna jest wytworem nauki i zdrowego roz
sądku ·w wychowaniu, że losy dzieci i młodzieży dzisiejszej wa
runkują losy świata przyszłego, można powiedzieć, że jest ona
kluczem przyszłości, który dzierżą w swym ręku rodzice, nau
czyciele i przewidujący mężowie stanu. Pozostaje im więc wybór
międ_zy schy_łkiem ra_sy b_iałej i cywilizacji zachodniej, a odro
d.zernem, .ktor~ możliwe Jest t~lko przy pomocy wielkiego wy
siłku, zrmerzającego ku prawdzie, ku zdrowiu i kulturze moral
nej, ku ~ównowadze duchowej osobowości, ku ·sprawiedliwości
społeczne], k_u kooperacji i s?lidarności ludzkiej, a to drogą kształ
eerna mtodzieży wyzwolonej z błędów przeszłości i skierowanej
ku triumfowi Ducha nad materją. . tłum. E. W. .

System daltoński.
Rekonstrukcja planu - jego zalety i wady - wskazania.

. (Ciąg dalsŻy).

. 4. Uczeń~n\e kończy pełneg~ przydziału miesięcznego w prze-
pis~nym terminie z powodu mezaradnosci, nieudolności wzg)
lemst:"'a 1t~. - Powoduje to specjalne zajęcie się nim rze~
odnośnych ms~:uktorów oraz opiekuna klasy. Uczeń taki citrzy
ruie t Anglji dodatkową pomoc od nauczycieli specjalnie na
en ce przeznaczonych,-:--w t. ~w. "sali dostosowań",_ w w .
padku notorycznego lenistwa wiąże się go rozkładem godzin rż

. . ') Zob .. Trois Plonners de l'Education nouvelle i L'Aube de l'Ecole se
reine en ltalie (!es pages sur la compcsltlon et le dessin libre).
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do ewent. poprawy. Trwałe zaniedbanie ucznia z jakiejkolwiek
przyczyny powoduje w różnych szkołach różne następstwa (brak
lub opóźnienie promocji - częściową promocję itd.).

· 8, Kontrola pracy uczniów:
Zasadygraficznego notowania postępów uczniowskich: Wszel

kie karty graficzne są a) klasowe (kolorowe), b) wypełniane przez
uczniów (wyjątkowo w szkołach powszechnych angielskich wy
pełnia je nauczyciel).

Wykresy te informują nauczyciela lub ucznia na pierwszy
rzut oka o zawartych w nich danych. Wzory ich, podane w za
łączniku, są dostosowane do 6-io dniowego tygodnia pracy w pol
skich szkołach (24 jednostek dziennych jednego pełnego przed
miotu).

System daltoński wprowadza następujące kontrolne karty
graficzne: ·

a) i n dyw i du a 1 n e, które uczeń nosi przy sobie - służą
do notowania postępów jednego ucznia danej klasy
we wszy stkich przedmiotach daltońskich,

Na odwrotnej ich stronie znajdują się celowe poucze
nia i wskazania. przeznaczone dla niego,·

b) 1 ab oratoryjne, które wiszą na ścianie - służą do no
towania postępów w s zys t k I c h uczniów danej klasy
w je dny m przedmiocie,

c) k I as owe, ścienne - służą· do notowania postępów
wszystkich· uczniów danej klasy we wszystkich
przedmiotach. '

Ad a,b) Objaśnienie użycia kart :Uczeń X udaje się pierwszego dnia
danego miesiąca np. do laboratorjum dla języka polskiego,
gdzie przebywa 11/4 godz. i odrabia część pracy ogólnej
z powyższego przedmiotu, równającą się trzem jednost
kom dziennym. Wychodząc, przeciąga w działce języka
polskiego pionową kreskę przez trzy odcinki (trzy jednostki
dzienne), u końca jej pisze datę dnia (1-go), a w na
wiasie ilość godzin spędzonych w laboratorjum (l l/4 godz.).
Podobnie na karcie laboratoryjnej, w której uwidocznione
jestjego nazwisko, przeciąga odpowiednią poziomą kreskę.
Następnie przechodzi no. do pracowni geograficznej, gdzie
w trakcie 1¾ godz. wykonuje zadanie równe 4 odcinkom
dziennym (ogółem 3 godziny pracy laboratoryjnej dnia
1-go danego miesiąca). - Na drugi dzień, dnia 2-go pra
cuje np. w laboratorjum . historycznem przez .pełne 3 go
dziny, odrabiając pełny przydział tygodniowy oraz jedną

. jednostkę z przydziału następnego tygodnia itp.
Kartę indywidualną i laboratoryjną wypełnia uczeń

w trakcie pracy łącznie, opuszczając laboratorjum. Posia
dają one znaczenie dla ucznia z następujących powodów:
Umożliwiają mu stwierdzenie dokonanej pra~y - uła_twi~ją
podział czasu przeznaczonego na wykoname zadania, m-
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formując go o tern, czego doko~ał, a co pozo~ta~e jesz_c~e
do odrobienia z przydziału rtties1ęczn~go - uswrndamtaf-ą
mu zamiłowanie do pewnego prz_edm10tu - o_raz Ufl!OŻ 1-
wiają porównanie własnych postępów z post_ępam1 koleggV:·ł
Karty te mają również znac~e~1~ dla mstruktora z1~ u
(opiekuna klasy), gdyż umożliwiają mu szybką ocenę _m
tensywnośd pracy ucznia w danym przedmiocie - porow
nanie postępów ucznia w różnych pr~edm10tach -:- or.az
powodują przyjście z pomocą uczrnowr w~gl. grupie UlCZ·
niów w razie stwierdzonego braku postępow.

Ad c) Objaśnienie użycia k~rty: Uczeń X ?blicza z końc~m ty
godnia sumę wszystkich Jednostek dziennych, odr?b1onyc~
z wszystkich przedmiotów np. 24, zamienia Je na J_ed~ost½1
tygodniowe t. j. 4 i przeciąga w rubryce, w której uwi
docznione jest jego nazwisko, poziomą kreską przez 4
odcinki i t. d.

Kartę klasowąwypełnia uczeń z ½ońcem tygodni_a ~racy.
Posiada ona znaczenie - dla ucznia, gdyż umożliwia mu
stwierdzenie pracy dokonanej oraz porównanie jej z postę
pami kolegów - dla nauczyciela wzg!. opiekuna klasy,
gdyż daje im pogląd na całokształt pracy klasy we wszyst
kich przedmiotach łącznie wziętych.

Z końcem miesiąca (w czwartym jego tygodniu) oddają
uczniowie kolejno, w określonym porządku swe prace -
bez lub na podstawie egzaminu - instruktorom działów,

- którzy m. in. poprawiają pisemne wypracowania przeważ
nie w obecności uczniów, zwracając im jednocześnie uwagę
na ich zalety, a szczeg. na błędy i usterki. - Ostateczne przy
jęcie ogólnej pracy ucznia w danym przedmiocie nastę
puje przez podpisanie jego indywidualne] karty kontrolnej
postępów.

W wielu szkołach angielskich wręczają następnie opie
~un_om kl~s 1) inst_r?ktorowie -' ocenione prace pisemne
(1 inne) ich uczmow - 2) uczniowie - indywidualne
karty (,)racy, podpisane przez wszystkich instruktorów. -
Opiekunowie klas.

ad 1) umieszczają prace każdego ucznia (spięte odpowiednim,
rnetalo'Yym _przyrządem) w ar~hiwu~ klasy, które mieści się
w .specjalnej szafce kl~soweJ, wpisawszy uprzednio do
księgi ?<:en - ~alety _ 1 wady prac uczniów z wszystkich
przedmiotów uwidocznione na elaboratach, nadto ewent.
m~e uwagi zakomunikowane im przez instruktorów itd.
Księgę ocen wręczają następnie kierownikowi zakładu u któ
rego k~żdy ucz.eń może zawartą w niej opinję o sobie prze
glądnąc _(obowiązkowo przed rozpoczęciem nowej pracy)

ad 2) oddają indywi~ualn~. karty pracy uczniów kierownikowi
szkoły. dla rejestracji (początku, końca, czasu trwania
pracy 1 t. d.).
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9, Praca nauczycieli-instruktorów.
Plan daltoński wymaga od uauczycieli:

a) specjalizacji (wyjątek stanowią szkoły powszechne),
b) oczytania fachowego, .
c) umiejętności przygotowywania przydziału w 3•ch stopniach
trudności, ' .

d) 'nieustannej kontroli laboratoryjnej, ·
e) ciągłej kontroli wykresów ewent. egzaminowej, .
f) udzielania rad i wskazówek pracującym uczniom, na ich prośbę
lub z własnej inicjatywy,

g) odbywania celowych konferencyj lekcyjnych, ,.. ,
h) poprawy wypracowań piśmiennych oraz innych prac uczniów.

Trudne te i odpowiedzialne zadania spełniać mogą należy
-cie jedynie pracownicy więcej niż przeciętnych zdolności, inteli

. gencji, sprawności organizacyjnej, pełni entuzjazmu, zdolności do
' pracy twórczej pozbawionej szablonu.

10. Różnica między amerykańskiem a angielskiem urzeczywistnie-
. niem planu.
Polega ona na tern, że angielski typ w przeciwieństwie do

- amerykańskiego charakteryzuje się:
a) wykonywaniem pełnego programu naukowego - a wsku-

tek tego ·
b) ostrzejszą kontrolą laboratoryjną, pociągającą końcowe,

miesięczne egzaminy uczniów - oraz .
c) stałe konferencje lekcyjne przedmiotów daltońskich, przy

czem ilość godzin lekcyjnych w stosunku do ilości godzin
pracy laboratoryjnej zwolna rośnie.

_ IV. Rezultaty.
Twórczyni planu podkreśla korzystne rezultaty osiągnięte '

przez wprowadzenie systemu daltońskiego do danych szkół, po-
wołując się na • . ·

1. korzystniejsze testy inteligencji uczniów tychże zakładów
- po wprowadzeniu planu, . - .

2. pochlebne opinje nauczycieli uczących w zdaltonizowa-
. nych Szkołach wyrażone na zjazdach nauczycielskich itd. ·
. 3. korzystne. opinje uczniów tych szkół, ujawnione w ankietach
przeprowadzonych przez nauczycielstwo, ·

· 4. pomyślniejsze egzaminy oraz studja uniwersyteckie absol
wentów szkół daltońskich (niektóre wszechnice przyjmują kandy
datów ze szkół daltońskich bez egzaminów wstępnych).

· · Pozytywne te rezultaty osiąga nauczanie systemem daltoń-
skim z powodu zgodności planu z postulatami

a) psychologji pedagogicznej, - stojącej na stanowisku rozwoju
· indywidualności ucznia, ·

b) biologji pedagogicznej, stojącej na stanowisku rozwoju
aktywizmu ucznia,
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c) socjologji pedagogicznej, - stojącej na. stanowisku kolla-
boryzmu uczniów. . • t · ·
P. Parkhurst zwraca uwagę na l_iczne trudności ws ępne, Ja-

kie nastręczają się przy wprowadzemu planu - należy post~po
wać z wielką ostrożnością, umiare!Il 1 taktem,. oraz. oczekiwać
cierpliwie wyników korzystnych - zale~a _ona stopmowe wpro
wadzenie nowej metody według przedmiotów lub klas. . .

Przejdźmy do omówienia z~let systemu ~altonsloe_go,
w oświetleniu jegozwolenntków,orazwadJ~go_wuJę
c i u j ego przeciw n i k ów (zwolennicy oraz prz~c1w_mcy no-
wej organizacji szkolnej uznaj_ą.- . oc~yw1st_a . ----: niektóre argu-

. menty swych kontrarjus~y, zmniejszając jedynie 1c~ znac_ze~1e, wzgl.
wyciągając z nich odmienne wmosk~ itd.). Uwagi poniżej wyl~s_z.
czone zestawiłem na podstawie ankiet przeprowadzonych wsrod
uczniów lub nauczycieli szkól daltońskich, uwzględniając jedno-
cześnie opinje autorów dziel pedagogicznych traktujących o planie ..

V. Zalety planu.
I. Samokształcenie. - Uczniowie uczą się sami, na

bywają wiadomości drogą samokształcenia - wysiłki ich można
określić jako surogat pracy naukowej, przyczem mają oni pogląd
na całość zadań, dążą do jasno wytkniętego celu - znika bez
płodne, mechaniczne 'nauczanie szkolne związane z biernością
uczniów.

2. Zamiłowanie do książki. - Uczniowie, stykając
się bezpośrednio z szerszą, źródłową lekturą, nabywają umiejętności
czytania prac naukowych, zamiłowania do studjum poważnych
dzieł, rodzi się w nich Intymny.-stosunek do książki, jakiego.
niema w zupełności przy nauczaniu szablonowem.

~- Pr a~ a sam odzie 1 n a. - Uczniowie pracują w ramach
wytkmętych 1_m pr~e~ szkołę samodzielnie, aktywnie, niekiedy
twórcz~, pełm ufności we _wła_sne. siły, zawdzięczając sobie samym,
z~obyc1e żywej, rzeczywistej wiedzy - a zatem zgoła inaczej.
niż w szkole dawnego typu. ·

~- Prac a i n dy w i du a 1 n a. - Uczniowie pracują indywi
dualme, w sposó~ swoisty wyply:,v~jący z odrębnych, charakte

. !Ystycznych ~I~ nich - a wy!oż_m~iących. ie~ od innych ~ cech
· ich o~~b?w~sc1. Praca taka różni się wybitnie od zajęć uczniów-
w dzisiejsze] szkole.

~- Po z n a n ie . w I a~ n ej _osobo w ości. - Uczniowie
poznają '?'łasne _zam1lowama, zamteresowania, uczą się oceniać:

. swe siły ·1 ~ążema, czego d~tychczas nigdy nie mogli osiągnąć.
. 6) Za!nteresowan~e._ - Uczniowie pracują pełni za-
interesowania, a co za tern idzie 'zapału osią · · lttów drogą ł ·.1 ' - grnęcie rezu a-. . . w asnego wysi ku przynosi im żywe zadowolenie
1akd1e1go me doznawali dotychczas, nabywając wiadomości szkoln~
we ug starego sposobu.

7. We wnętrz ny przymus. - Uczniowie pracują pod "

I
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wpływem wewnętrznej. potrzeby, a nie jak dotychczas pod wpły
wem przymusu wywieranego na nich z zewnątrz.

· 8: We V: nę t r z n a kar n ość. -Uczniowie pracują w atmo-.
sferze istotnej, wewnętrznej karności, podyktowanej zainteresowa
niem :_ zanika karność. sztuczna, narzucona społeczności klaso
wej, która w praktyce zawsze była bezowocna.

9. O d p o wie dz i a 1 n ość przed sob ą. - Uczniowie
pracują w pełni odpowiedzialności ;,;a· odpowiednie wywiązanie
się z wytkniętego im zadania. Odpowiedzialność zewnętrzna przed
nauczycielem, posiadająca tak nikłą 'wartość wychowawczą i pro
wadząca jedynie do przestępstw szkolnych, schodzi na plan
dalszy - ternsamem odpada skomplikowany system cenzur, stopni,
modyfikacji promowania, nagrody, · kary itd. a na miejsce ich
wchodzi zrodzona z poczucia odpowiedzialności samokontrola,
stwierdzenie własnych postępów przez ucznia.

10. Wzrost autorytetu nauczyciela. -Uczniowie
naprawdę poczynają uznawać autorytet nauczyciela, który w atmo
sferze wolności i swobody, pełnej serdeczności i wzajemnego
zaufania udziela uczniom życzliwych rad, nigdy nie. rozkazuje
lub zakazuje, kryjąc się dyskretnie· za kulisy pracy szkolnej -
nie narzuca się uczniom, lecz jest przez nich poszukiwany jako
ceniony doradca, co oczywista powinno prowadzić do zaniku
szkolnej kryminalistyki uczniowskiej.
· 11. Poznanie ucznia. - Uczniowie zbliżają siędo
nauczycieli, wynurzają się często przed nimi - w atmosferze
obustronnej szczerości - ze swych braków, bolączek i żalów, co
umożliwia nauczycielstwu wszechstronne ich poznanie. W szkole
dawnego typu działo się to zupełnie wyjątkowo.

12. Koncentracja zadań._: Uczniowie pracują nad
przydziałami uzgodnionemi w myśl zasady koncentracji, tak, że.
nauka szkolna na skutek wzajemnego przenikania działów jej
staje się dla nich prawdziwą jednością, podczas gdy dotychczas
problem ten nie mógł być zadowalająco rozwiązany. ·

13. Zr ó ż n i co w a n ie- z-ad a ń. - Uczniowie pracować
mogą nad zadaniami, zróżnicowanerni co . do zakresu (trzy stop
nie) - oraz co do tempa. W szkole dawnego typu musiał nau
czyciel, pracujący z niejednorodnym i zróżnicowanym pod wzglę-.
dem uzdolnień i inteligencji materjałern uczniowskim - przy-,
stosować się w nauczaniu masowem do grupy uczniów przecięt
nych. - Uczniowie więcej niż przeciętni nudzili się wówczas
i często żajmowali czem innem - uczniowie mniej niż przeciętni
nie mogli nadążyć za nauczycielem mimo wysiłków, a prawdziwą
tragedję przeżywali uczniowie powolni lecz gruntowni, pełni n3:J·
lepszej woli opanowania materjału sz_k~lnego.. Zr?żnico::vame
zadań wprowadzane przez plan umożliwia uczrnowi wybor za
kresu zadania nie przekraczającego jego zdolności oraz pracę
nad niem we właściwem tempie np. niezdolny ucze~ ~ierz~ zakres
najłatwiejszy i pracuje w tempie p~~olnem, ro~w11aJąc się stop
niowo, tak, że wkrótce coraz trudniejszych podjąć się może wy:
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. . , ybitny wszechstronnie uzdolniony, postępuje
siłków - ~cze!1 w_ 'ronnie zaś- uidolniony np. w matema
wręcz odmiennie, [ednost . edmiotów humanistycznych
tyce zadawała się opracowamem prz . t t d' -
w u· ciu najłatwiejszem, pozostawiaJąc . resz ę . cza_s_u ~ u. JO-

. Jęd . ł. do których czuje zamiłowame. Możllwosc zróżnico-waniu zia ow, · d najważniejszychwania zadań uczniów należy uważać za Je ną z
zalet planu.
(Dok. nast.) Dr phi 1, et iur. Rudolf Taubenszlag- (Łódź).

Recenzje.
w. Przanowski, M, Szczawifiska, J. Wójcik: Samorząd w, s~kole

powszechnej. (Przykłady realizacji) z przedmową prof. B. NaJY-rqczJ 1:skzeg_~.
Blbljoteka Dziel Pedagogicznych. Warszawa 1928. Wyd .• Naszej Księgarni .

Wprowadzenie na szeroką skalę- samorządu w. szkole-oto
jeden z tych środków i sposobów, zapomo_cą ktory~h. obecn~
tendencje reformatorskie w . za_lfresie szkolmct~a usiłują wl?c
nowe życie w ustrój tradycyjnej szkoły. Dąży. się w ten sp?sob
do. zaktywizowania życia w szkole, do nadania mu szybkiego,
wartkiego prądu, jaki cechuje całość współczesnej epoki. Usi
łuje się zapomocą samorządu dać ujście drzemiącym w każdej
jednostce popędom kolektywnym. Wierzy się, że samorząd kształci
i rozwija w dziecku· poczucie solidarności socjalnej, wytwarza
kult zbiorowości, kult pracy społecznej. I zrozumieniem wagi
i znaczenia samorządu szkolnego nacechowane są wszelkie prace
teoretyczne z zakresu współczesnych dążeń reformatorskich. Teo
retycznie postulat samorządu szkolnego jest wszędzie - a spe
cjalnie także i w literaturze polskiej - ogólnie uznany.

Omawiana książka podchodzi do zagadnienia samorządu
szkolnego z innej strony; nie usiłuje bynajmniej wkraczać na
teren teoretycznego uzasadnienia celowości samorządu - lecz
ogranicza się do wskazania kilku "przykładów realizacji" tego
postulatu. V( sp_os?b prosty, jasny, pozbawiony wszelkiej tanie}
efektywności usiłuje wy_kazać, że nawet w danych istniejących
realnych warunkach. życia szkolnego współczesnej Polski samo-
rząd może być zrealizowany. · ..

Omawia się t_u próby wprowadzenia samorządu na terenie
szkoły _POwszechneJ w. trzech wypadkach: 1) w szkole im. K.
Szlenkiera w Warszawie, ~) w szkole powszechnej w Pruszkowie,
i 3).w szkole pdw_szechneJ Nr. 29 w Warszawie. Sposób pow
stama samor~ądu I pró~y realizowan_ia jego w trzech wypadkach·
były zgoła rożne. Wspolr.em dla. nich była. niewątpliwie pod
stawa . teoretyczna - przekonanie o celowości tej . instytucji
w życ_m szkolnel!l· Ale poza tym rysem wspólnym uderzają da
Jeko idące różnice, W _trzech tych bowiem wypadkach teren
szkoły, war~nk_, po~stama, _sp?SO?Y wprowadzenia w życie sa
morządu różniły su: od siebie 1 omawiana książka pokazuje
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właśnie, jakie kształty w zależności od podłoża: realnego może
przybrać samorząd.

. I w tern l_eży bodaj czy nie najistotniejsza wartość' tej zbio
rowej pracy; me tworzy ona szablonów unifikacyjnych, nie kon
struuje jakiegoś ogólnie i jedynie obowiązującego schematu sa
morządu. Wręcz przeciwnie: daleka od podciągania pełni i bo
gactwa przejawów życia szkolnego pod jeden .strychulec - uczy
i wykazuje dowodnie, że wprowadzenie samorządu musi zaw
sze przybierać kształty rozmaite, że musi _wychodzić nie od ab
strakcyjnych schematów, ale od realnych, konkretnych warunków
rzeczywistości szkolnej. A przynosząc właśnie duży i bogaty
materjał doświadczeń konkretnych w tej dziedzinie, daje możność
nauczycielowi wyboru i selekcji tych metod, które w danych wa
runkach są najodpowiedniejsze. O ich wyborze muszą zadecy
dować lokalne potrzeby i intuicja pedagoga.

Jeśli się z tego punktu widzenia spojrzy na omawianą
pracę jako zbiór konkretnych doświadczeń, mogących stworzyć
rodzaj przewodnika w wprowadzeniu samorządu w szkole - to
choć niektóre z naprowadzonych w tej pracy tez mogłyby ulec za
kwestjonowaniu - trzeba przecież stwierdzić w wyniku osta
tecznym, że praca omawiana spełniła swe zadanie. Dając bogaty
materjał doświadczeń, zmuszając do przemyślenia pewnych. za
gadnień konkretnych, stanowi - jak słusznie stwierdza w przed
mowie prof. Nawroczyński - ,,cenny przyczynek do sprawy
samorządu uczniowskiego". Jan Hulewicz.

Ed. Claparede Prof. un, Genew.• Szkoła na miarqri-« przełożył z francus
kiego Dr Zygmunt Ziembiński. Warszawa 1928.

Rozwój badań psychologicznych w ostatnich dziesiątkach
lat przyczynił się do względnie dokładnego już opracowania pro
blemu osobowości i indywidualności, a jeśli takie określeślenie
wyników badań na tern polu wyda się zbyt optymistyczne, to przy
najmniej posłużyły one do zwrócenia bacznej uwagi i .posta
wienia zagadnienia" raz wreszcie w należyty sposób1). W związku
z rozwojem badań psychologicznych w tej dziedzinie, i pedagogika
wspóczesna wysunęła na czoło postulat uwzględnienia indywidual
ności każdego ucz n i a i w tym też kierunku dokonuje się obec
nie rozwój i doskonalenie programu .oraz metod wychowania
i nauczania.

Jednym z cennych projektów, choć, nie zupełnie jeszcze do
skonałych w tym kierunku· jest .szkoła na miarę" Claparede'a,
Wyszedłszy ze stwierdzenia faktu istni en i a i n dywid u a I n ych
róż n i c w u ż dol n i en i ach każdego dziecka zarówno i I o
ści owych, jak i jak ości owych, stwierdza autor równocześnie

' słusznie k o n ie cz n ość I i cze n i a si ę z tym fa k te Ili

1) Ed. L. Thorndike: ,lndlvldual!ty•. Boston 1911; Stern : W.•Dlffe
rentlelle Psychologie'. -Lelpzlg 191 I; Park-Burgcs: •Wstęp do socjolog]l", Po
znań 1926; Dr H. Rowld: ,Psychologja pedagogiczna" Kraków 1928, Rozdział
XX. Badania szkoły psychoanalitycznej Freuda, Adlera, Junga ltd.
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. . . · . obów uwzględniania go i prze-

w p ·e da g_o g J i,. obmasl~ia sf~~ w szkolnictwie, opracowania
prowadzema w Je~o _uc .U re ? t ka i selekcja);
sposobów określenia r?żmc. (dGrndgn~s y . c robi ubranie. dopasa-

Wnioskuje słuszme tak: " Y . r~'ł:1~ • b · a niski

:uj:irna~~u~~g~rK g:~i~/~~r~~ia
1
z6;f~i!~~e~~tp~~uprete:s~e!Il:

że to jest szerokość odpowiadająca z r ~guły J~g_o t Y:~z~!~1t~
Kapelusznik przystosowuje swe kapelusze Jednoczes~1e ~ b.
i do rozmiarów głów .... Pedagog, prz~c1wn1e, u teJa,
obuwa i przykrywa wszystkie umysły na Jedną_m_odłę ···
(według jednego, stałego programu wspólnego dla d~1es1ątek ty
sięcy dziecin sic!) W rezultacie tych rozważań zapyt~Je: !'D~acz~
góżby nie mieć d I a duszy takich samych względow, Jakie się
ma dla tułowia, dla głowy, czy dla ąó~?.._._" _i wysuwa z te_g?
odpowiedni wniosek praktyczny: Dl_a uniknięcia . V: . przyszłosc1,
potwornych wprost błędów, popelmanych . w · ~~1S1e1sze,1 s~ko)ei
konieczne jest stworzenie "szkoły n a m 1 arę . ~k~esla Ją Je~
twórca jako "szkolę przystosowaną do umysłowości każ de J
j e dno st k i, szkolę, któraby była tak dobrze dostosowana. do
form umysłowości, jak ubranie lub obuwie wykonane na miarę
są dopasowane do formy ciała lub nogi".

· Przeprowadziwszy następnie w swej pracy trafny podział
uczniów, na grupy wedle rodzaju uzdolnień , z różnych punktów
widzenia, podkreśla rzecz bardzo ważną, a dobrze znaną, miano
wicie to, że prócz różnic w poszczegóinych uzdolnieniach specjal
nych, (humaniści, przyrodnicy, matematycy), które w .za ma
łym stopniu uwzględniamy, istnieją wśród uczniów różnice pod
względem tego, co można nazwać uzdolnieniem ogólnem, albo
inteligencją globalną, którą się określa, biorąc średnią
wszystkich uzdolnień poszczególnych.· Otóż szkoła, znając dobrze
te różnice, sądzi, iż uczyniła już· wszsytko, gdy wystawi ten sto
pień, !) kr eś I i tę różnicę. To określenie jest dla niej p u n k t em
końcowym. Powinnoby jednak być przeciwnie właśnie! To
stwierdzenie powinno być punktem wyjścia dla szkoły, która
z.chwi_lą je~o zaistnienia po_winn_a zacząć uczniów "mocnych",
"sredmch" 1 "sl_abych" zupełnie ro ż n or od n ie traktować, a nie
kazać wszys!~im posuwać. si~ naprzód tym samym krokiem.

W częsci konstrukcyjne] pracy zastanawia się autor nad tern,
C? 1;1ależy uczynić, ażeby uzdolnienia znajdowały należyte. uzna
n:e ~ były wyk?rzystan~ z największym pożytkiem dla swych właści
cieli .. N~suw_aJą _mu się przytem cztery sposoby rozwiązania za
gadmen_rn, me licząc kombinacyj, które można z· nich utworzyć,
klasy rownoległe, _klasy ruchome, zwiększenie liczby sekcyj (kla-'
syczne, ~eohumamstyczne, techniczne itd.) w szkołach· średnich
a wresz_c1e sy~tem wyb or~ ~rzedmio~ów _przez ucznia, przy za:
chowaniu minimalnego, _ogolme obowiązującego programu. za
sadą przy p~dz1ale uczniów winno być jedno.: ,,Nie hierarchizo
wać, Jak robi szk?ła obecna, tylko różnicować - objektywnie"!
W ten sposób cnce autor szkołę Jednowymiarową _ zastąpić
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sz~ołą dwuwymiarową. Różnice jakościowe i ilościowe w niej zni
kają same przez się!
. Myśl ~utora_ zasługuje na szerokie rozpowszechnienie, cho

ciaż zasadniczo Jestem przekonany, że nie obcą była każdemu
z dobr):ch _nauczycieli i przedtem, a w życiu praktycznem wyczu
wało się 1 uwzględniało te różnice przy „każdej klasyfikacji";
przy nauczaniu było to niemożliwe· oczywiście.

Pracy autora jedno zarzucićby tylko jeszcze można, że
w rozdziale ostatnim obszerniej nie uwzględnił takich czynników
jak płeć, środo ws ko i n te Ie k tu a I n e, społeczne i n a
r od owe, w i e k i nie wplótł ich w budowę części konstruktywnej.

Jan Kuchta.
Józef Syska: O traktowanin uczniów szczególnie zdolnych. Warszawa

1928. Str. 62. Skl. Gł.•Nasza Księgarnia".

Usiłowania autora szły w tym kierunku, aby zagadnienia
wymienione · w tytule oprzeć na podstawie naukowej, stąd po
dział treści książeczki na dwie części: w cz. I-ej rozważana jest
strona teoretyczna, ogólna zagadnienia, druga zajmuje się proble
mem traktowania uczniów zdolnych w przyszłej szkole polskiej.

Problem odpowiedniego potraktowania uczniów zdolnych
jest - jak to słusznie autor podkreśla - związany w społe
czeństwach Europy z problemami społecznemi i politycznemi.
W liberalnej Anglji i Ameryce uczniowie szczególnie zdolni z po- '
wodu odmiennej struktury szkoły i hierarchji społecznej zajmą
w przyszłości samorzutnie· odpowiednie stanowiska, na kenty
nencie europejskim przeszkadza temu tradycyjność, większa spo
istość społeczeństw i dążenie silne do rozszerzenia swych wpływów.
Jednostka wybitna gubi się w tej ekspanzywnej energji całego
społeczeństwa. Ale musi w dążeniach społeczeństw-narodów zapa
nować inicjatywa regulująca pracę społeczną; wobec tego ludzie
szczególnie zdolni jako przyszli twórcy inicjatywy muszą być
otoczeni opieką specjalną .

. Jak ma nastąpić selekcja uczniów zdolnych? Ani definicja
inteligencji i badania: uzdolnień prowadzone przez 'Sterna, ani
metoda · testów nie są wystarczające'. Należy bowiem przy segre
gacji uwzględnić nietylko sytuację. obecną, statyczną ucznia, ale
jego mniej lub więcej utajone zdolności, jego. przyszły plan
życiowy i cele, dynamikę jego psychiki, kierunek ekspanzji psy
chicznej i zadatki. twórczości przyszłej. Wielkie znaczenie przypi
suje w tern autor zainteresowaniu ucznia, które odkryć można
przez stosowanie kwestjonarjuszy nie jednorazowo ale w pewnych
okresach czasu 1). Krótki opis traktowania uczniów szczególnie
zdolnych . w Ameryce, Anglji i Niemczech kończy cz. l-szą
rozprawki.

W cz. II-ej (R. VI - VIII) po krytyce metod traktowania

1) Na trudność I odpowiedzialność przy selekcji ucznió,w zwraca. uwagę
Stern w rozprawce: Das padagoglsch-psychologtsche Verfahren der Begablen
auslese. Lipsk 1918.
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· a ie autor podkreśla konieczność celu,

zdolnych uczniów zag~ ? ą dl ducha szkoły Historja szkoły
który byłby wyznaczmk1em a . . XIX kkie· rz końcu wieku XV!Il ego i V! wieku -ym v.:s a~
po!s 1 tp Yco duch szkoły- może sprawić. Pozytywne wnioski
żuje na 0, · · ) e' szczególn ·na takiem tle rozważań byłyby następujące: a ucz n. • ie
zdolny musi zdobyć minimum potrzebnego w:ykształcem_a ogolnego
· b) zdobyć musi podstawę dla swych zamteresowan, ugr~nto
~ać je i rozwinąć. Autor przedstawia próbę reformy szkol?1ctwa
według takich np. dyspozycyj: nauki realne _przed humanistycz
nemi, klasy dla szczególnie zdolnych, przysp1es~one pr?mowame
w szkołach niżej zorganizowanych, przeznaczeme _godzm !1~ P?·
trzeby indywidualne uczniów i wychowawców, me przeciązarue
nauką (wiedzą) etc. . . _

Postulatem naczelnym jest więc reforma szkolnictwa poczęta
w duchu troski o przyszłość państwa i w myśl uwzględnienia
potrzeb uczniów szczególnie zd?lnycn; ~elek~~a uczni?w zdolny~~
musi następować bardzo ostrożnie przy ciągłej I bacznej obserwacji,
przy współpracy nauczyciela z uczniem. Słusznie nawołuje autor
do popierania materjalnego uczniów szczególnie zdolnych.
W związku z tern pozwolę sobie przytoczyć ciekawą książkę
Alfreda Odin'a p. t. ,,La genese des grands hommes" 1895 r.
w· której na materjale faktycznym (6000 jednostek) autor wykazuje,
że genjusz rozwija się najczęściej w środowisku materjalnie sil-

, niejszem, genjusze i talenty pojawiają się w liczniejszej mierze
u klas dobrze sytuowanych, aniżeli u ubogiego proletarjatu.
Z 619 literatów, jak wykazuje Odiu, 562 jednostek posiadało do
chody, 57 musiało żyć w nędzy. Por. artykuł w .Monde" p. t •
•Genjusz literacki a warunki gospodarcze" i "Wiadomości lite
rackie" z dnia 24. Jl. 1929 r. Nr. 8. R VI. Str. 2).

Rozprawka p. Syski jest tylko wskazaniem na niektóre pro
blemy,. ~le nie ich rozwiąz~ni~m całkowitem; w każdym razie
dobrze się stało, że zagadnienie to poruszono u 'nas w formie
osobnej rozprawy. Zagranicą jest zorganizowana metodyczna
prac_a nad ty~ problemem. Oswald wskazał na wartość pielęgno
warna _uzd_olmeń (,,Gro~~e Ma~ner" i „Die Forderung des Tages·')
w .Friedricn Mann» Padagog1sches Magazin" pojawiło się kilka
rozprawek pokrewnych (Dr Hermann Lemke Die Theorie der
B_egabungsauswahl")_ Dodaję, r. S_tem stale pra~uje nad ulepsze
mem metod badania uzdolnień I dokonywania selekcji, ·

Dr Leon Langholz.

Io
„ k!Dr WTłady

6
sław Szczygieł. Gmina szkolna. Próba ujęcia na tle soci.·o•

gJ1 asy. am w 1928.1 szeregu oprac?w~ń dotyczących zagadnienia od kilku
n~st~1 at. aktualnego, Jakiem Jest samorząd uczniowski ria tere:
me. a_sy _czy_ s_zkoły, przybyło jeszcze jedno opracowanie w po
staci niewielkiej broszurki. Dra Szczygła Nie ·e t t
ginalna, jakkolwiek niewątpliwie wiele 'myśli J st o ~raca orr
własna obserwacja młodzieży harcerskiej· W . aukorow1l ni asunę a• Języ u po skim po,
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siadalI!y .szereg prac większych i mniejszych, omawiających bądź
to ogólnie sprawę samorządu szkolnego i traktujących rzecz
spraw~zd~wczo-krytycznie, bądź też poświęconych teoretycznym ·
ro_zwazam_om tego zagadni~nia (Bykowski, Korczak, Mirski, Pap
p_ee, Row1d~. Mamy wreszcie prace polskich autorów, rzucające
ciekawe światło na interesujący nas problem w odniesieniu do
czasów Kołłątaja i Czackiego (Karboniak, Kujsiewicz).

Ostatnie lata, pozostające pod silnym wpływem postępu
na polu nauk socjologicznych, podkreśliły konieczność spojrze
nia na szereg funkcyj wychowawczych także i ze stanowiska
socjologji.

Koncepcja klasy, jako jednostki społecznie jednolitej, wy
kazującej te wszystkie cechy, jakie właściwe są każdej społecz
ności, jest dostatecznie rozpowszechniona w literaturze pedago
gicznej i znane są prace temu problematowi poświęcone (Doc.
Dr Rudolf Lochner: Das Soziogramm der Schulklasse. 1927. Zeit
schrift f. padag, psych.; Karl Brosch Zur Psych. d. Kindergrup
pen. d. Schulklasse. Tamże: Dr Rowid. Psych. ped. 1928 str.
312 in.; Kruckenberg A. Die Schulklasse inne).

Badania nad klasą, jako jednostką socjalną są mimo to do
dziś w początkowem swojem stadjum. Cały szereg zagadnień
poruszonych przez Dra Szczygła nie doczeka! się jeszcze nauko
wego zbadania zarówno jeżeli chodzi o psychologję jak i socjo."
logję. Na syntezę więc naukową jest jeszcze czas.

Zasługą niewątpliwą- autora jest wysiłek uczyniony w kie
runku zebrania i przedstawienia .niernal w kilku słowach bardzo
skomplikowanego i jak powiedziałem mało jeszcze znanego za
gadnienia. Na 10 stronicach omawia on nietylko socjologiczne
podstawy życia klasy, lecz kreśli również program pracy wycho
wawczej na jej terenie, podając równocześnie szereg bardzo cen
nych wskazówek metodycznych.

W dzisiejszych czasach wstrętu do lektury rzeczy obszer
niejszych broszurka oddać może usługi ludziom dotkniętym tym
wstrętem, orjentując ich w kilku słowach z problemem samo
rządu uczniowskiego, dając im przytern rozległy, choć nazbyt
skondensowany materjał do rozważań i doświadczeń. Dla chęt
niej czytających opracowanie Dra Szczygła będzie dość rozległym
nawet rejestrem podręcznym, zawierającym to, o czem czytali
lub .to, z czem w codziennej praktyce będą mogli się spotkać.
Dla autora zaś, który jak z ustosunkowania się do sprawy wnio
skować można - jest pedagogiem z zamiłowania, niepozba
wionym daru obserwacji - broszurka obecna wraz z jej zapo
wiedzianą drugą częścią stać się musi punktem wyjścia do dal
szych bardziej szczegółowych badań i doprowadzić do napis~nia
szeregu monografij poświęconych poszczególnym zagadnieniom
z socjologji klasy. · P.
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Przegląd czasopism francuskich..
I A Edition de l'Eduealłon, Ecole des Roches)Bducation (Vemeul -sur- vre,

Nr. Nr. I, 2, 3, 4. oclobre 1928 - janvler 1929,
Na ierwsz plan wybija się artykuł w N-rz~ 2 E_ducation

. t. NotrlnouveRe formule. Redakcja charak_t~~rzuJe w mm no~~fu , ·akiemi pragnie kroczyć na pr~yszłosc, p~m~a te_go, 1z
~ho~anie staje się wiedzą o rozmaitych zaga~memach 1_ ko~-

wyl I h adnień które rozmaite ugrupowama nauczycielskiep etSac zag , . . . .
rozmaicie rozwiązują, zaprosiła stowarzyszenta, zajmujące ~1ę_ wy-
chowaniem . do współpracy. "Wszyscy zaproszem ~rozum1el1, ~e
nasz cel jest .bezinteresowny, że inicjatywa nasza winna w okresie
pełnej realizacji przysporzyć korzyści me~ylko naszemu czaso
pismu, lecz także i naszym współpraco'-':mkom, a_ p~z~dewszyst
kiem temu, o którym nigdy me przestaJ~my TI?Yslec 1. stale po
święcać będziemy życie - dziecku". Liczne instytucje stan~ly
do współpracy pod przewodnictwem.Romier'a, to też ~duc~hon
staje się· organem zespołu znanych 1 cenionych orgamzacyJ pe-
dagogicznych, społecznych i naukowych. . . . .

P. M. Butts, zamieszcza artykuł o tzw. metodzie projektów,
podając krótki zarys histeryczny tej metody. Poraz pierwszy
użyta ona została w r. 1908 przez M. Stimsona w jednej ze
szkól rolniczych w stanie Massachusetts, a od 1911' r. staje się
obowiązującą w wielu szkołach rolniczych Stanów Zjednoczonych.
Do szkolnictwa powszechnego i średniego wprowadzono ją dzięki
Kilpatrickovi 1), Wychodząc z założenia, że okres lat dziecinnych
jest ważnym okresem życiowym jednostki i że nie powinien
być uważany wyłącznie za okres przygotowawczy do życia doj
rzałego, stwierdza Kilpatrick, że dążąc do celów bezpośrednich,
na _krótko '-':Yznaczoną metę, dziecko lepiej się przystosuje do
życia, aniżeli przez metodyczne przygotowanie do wieku doj-
rzałego. ·

. Metoda ta o charakterze kolektywnym przystosowuje do
żyCJa_ społecznego. Przykłady projektów:· zbudować wieś z do
~am! zro?1~nem1 z pudełek. i paczek, zamieszkałą przez wieś
makow, oświetloną elektrycznie, albo: zbudować miasto z koleją
żelazną, elektryczną, służbą pocztową, magazynami etc. ; albo
w ogrodzie. szk~lnym, wspólnemi siłami narysować mapę plas
!Yc~ną S~an?w ~Jednoczo_nych, wedle wielkiej skali, z miastami,
J~z1oram1, górami, rzekami itd.; albo udramatyzować pewną epokę
htstorycz~ą _1 tym podobne. Butts zauważa, że "projekty" szkół
amerykańskicn są swobodniejsze od "oś,odków zainteresowania"
sz_kódł _mk~tohdy Decroly lub metody koncentracy1·ne1· w szkołachwie ens 1c ,

czej. !~~~z1eni~: tak_i, tej pi~knej zresztą _metody wychowaw
o memożnosć dostarczenia odpowiednich na-

1) W. H. I<llpatr!ck The project M th cl Th .
In the educatlve process Teachers C II e °C e use of the purposeful act

· o ege. ollumbla University, New-York.
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uczyci~li. S~ .szkoły, w _któ.ry~h zaprowadzono tę metodę i gdzie
kla~a _Jes_t niejako pobojowiskiem walczących ze sobą „projektów".

· Dzieci me uc~ą się mczego, nie wychowują się, lecz działają bez
planu lub żyją w ciągłej bezczynności. Naturalnie, iż taki stan
jest szkodliwy. . · ·

· W broszurce p. t; A Study of the Project Method, prof.
Alberty powiada, iż metoda ta jest pożyteczną dla dzieci w wieku
od 6-12. lat. Wychowując w niej dzieci powyżej lat 12, nara
żamy się na to, iż dzieci nigdy nie nauczą się myśleć abstrak
cyjnie, ponieważ metoda projektów jest przedewszystkiem me
todą aktywnego działania. Dziecko nigdy nie porzuca rzeczy
wistości, nie zapuszcza się w dziedzinę abstrakcyj. W szkole
średniej metoda· ta może być od czasu do czasu użyta np. w na
uczaniu języków, gdy chodzi o udramatyzowanie jakiegoś zda
rzenia, w historji, geografji, naukach przyrodniczych. Autorka
podaje ładny przykład użycia tej metody przez 20 szkól średnich
w Nowym Yorku. Pracują one wspólnie nad stworzeniem dzieła
p. t. ,,Nasze miasto Nowy Jork". Także i „projekty" stosowane
do jednostek mają być w szkołach użyte, szczególnie gdy chodzi
o młodzież zdolniejszą. W Szwajcarji, w Szkole w Hofoberkirch
otrzymuje się przy tej metodzie dobre rezultaty, przez pracę
w 2 lub 3 przedmiotach szkolnych w ciągu 3 tygodni, w ciągu
następnych 3 tygodni dzieci mają inne 2 _ lub 3 przedmioty.
Szkoła pani. Boschetti w Agno (Tessino) poświęca każdemu
przedmiotowi szkolnemu inny dzień w tygodniu i otrzymuje
dobre rezultaty.

· O współczesnych tendencjach w pedagogice (Les tendances
actuelles de la Pedagogie) mówi p. Gay. Pedagogika jest teorją
wychowańia. Często wyprzedza ona praktykę a tern samem
wpływa na nią, o ile nie traci z oczu strony psychologicznej
i społecznej. O ile teorje pedagogiczne są trafne i dzielnie bro
nione, przenikają do szkolnictwa, rozbijają jego dotychczasową
organizację i dotychczasowe programy. Z tego punktu widzenia
należy sobie zawsze zdawać sprawę z tendencyj i z ich wartości
a chwili obecnej. ·

1) Trzeba zaznaczyć, że dziś bardziej niż kiedykolwiek zwraca
się uwagę na wychowanie· fizyczne, a szczególnie na higjenę..

2) Pod wpływem rozwoju psychologji, pedagogika, która
była do niedawna empiryczną dla nauczycieli i filozoficzną dla
teoretyków, opierając się na naukach, stała się sama naukową,
znaną pod nazwą pedagogiki eksperymentalnej.

3) Również dzięki postępom psychologji i pedagogiki eksp~
ryinentalnej, · zmienił się po g 1 ą d na dziecko, które cechuje
odmienna logika, inna umysłowość, inne życie, różne od naszego.
Przyroda stworzyła dziecko, nie po to, by je przygotować do
wieku dojrzałego, lecz dla· dzieciństwa. Naturalnie, iż ten pun~t
widzenia musiał pociągnąć za sobą poważne konsekwencje
praktyczne. ••

, 4) Metoda wolności w nauczaniu. Idea wolności w wycho-
'
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. Dziecko ma prawo do szczęścia

waniu poch_od~! 0~ Ro~sse~u. 0 raniczenia narzucane mu w imię
odrazu w daieciństwte- Ntektore gDziecko winno się wychowywać
szczęścia przyszłeg~, są ort;~~ść spontaniczną. Nie nauczy się
swobodnie przez w a~ną :e/ przyczynienia własnego, . oso_b_istego
on? !11czego_ napraw ę tknięcie się z rzeczami otaczające] Je rze
dosw!adcz~ma, przez zeowawców ogranicza się do stworzenia
czywistości .. Rola w~chd . . dowiska zasada wolności w wy-
i dostarczenia odpowie mego sro .' . . ·t d kt
chowaniu była już znana 1) dawniej. Dz1s1eJS~~ 1:11e o a a ~'-':'n_a
u nas nazwana twórcza) 2) polega na wolności 1 SW??odneJ _m1-
(_ t · na wysiłku a jeżeli uczeń nie czym zadosc obowiąz-CJa yw1e, , . . · t · ·kom, które nań nakładamy - to !11e Je~o wma, o rac_zeJ w1~a
nauczyciela, który nie umiał lub me chciał przystosowac zadat:iia
do jednostki, to wina może ~ystemu szkolnego, albo przepełnio-
nych klas - nigdy zaś uczma. . -- . .

5) Pedag?!;ik~ sen?ualistyc~~~- Najbardztej spon
taniczną twórczością dziecka Jest aktywnosc Jego w stosunku do
rzeczy, aktywność jego zmysłów; '-".zroku, słuc~u, dotyku, powo
nienia smaku itd. Nowe tendencje pedagogiczne zdążają do
oparcia wykształcenia umysłu na wykszta_lceni_u zmysłów. Dlate~o
domagają się przedstawiciele szkoły twórczej, aby w nauczamu
początkowem przeważały rysunki, praca ręczna, n~uk:i, o rzeczach,
projekcje kinematograficzne, wycieczki, obserwacje itd. 3)

6. Wychowanie takie uwzględnia środowisko, które szkoła,
przez długi . czas zaniedbywała. Lecz dzisiaj, skoro dziecko ma
się wychowywać aktywnie, winno działać w pewnem środowisku,
i musi to środowisko poznać, Bada więc rzeczywistość najbliższą:
rolnictwo, przemysł, handel lokalny, zawody. Jedni uważają, iż
przez takie badania dziecko lepiej poznaje kulturę ogólną, inni
znowu twierdzą; iż .przez nie dziecko .przystosowywuje się do
wyboru zawodu. -Jedni uważają iż należy wprzód zdobyć kulturę
ogólną, a później wykształcenie zawodowe, inni są zdania, że
wykszt~lcenie zawodo_we jest drogą ułatwiającą młodzieńcowi
zdobycie_ wyksztdcema ogólnego, Na tern tle również powstaje
walka między zwolennikami wychowania elity społeczeństwa na
kulturze ~lasyczn~J, a zwolennikami kultury humanistycznej-no
woczesnej. Chodzi tu o łacinę. Hamletowskie pytanie !
. 7) Wychowanie dziewcząt. Wnowoczesnychtenden-

CJa_ch wy:howawczyc~, przy współczesnem życiu gospodarczem,
k!ore _zrownało kobietę z. mężczyzną, domagając się od nich
r?wneJ prac,: dla spoleczenstwa i dając im równe prawa, ustalił
się _pogl~d, iż tylko s~kol~ koedukacyjna może należycie wycho
wac zarowno chlopcow Jak I dziewczęta. Jednakże koedukacja

· 1) Domaga! się jej Montaing · · •!'enfant serv!!e et coua d e m: 10• w sposob nas!. .Certes nous rendons
(Essais I. chap. 26). r ' pour ne lui la!sser la liberie de rien · faire de sol"

2
) Termin ~prowadzony przez p. H Rowlda

1'.
1
') Hl.' RoTwid : Szko~a twórcza. -A. Ferriere; L'Ecole actlve. Pratlque de

cco e ac rve, ro!s plonmers de l'educallon.
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· nie przestała być problemem. Skoro domagamy się w- nowoczesnem
wyc~owaniu indywidualizacji, to czyż nie, jasnem jest, że przy
różnicach organicznych dziewcząt i chłopców, należałoby robić
różnicę w ich. wychowaniu? . ·

8) S z koła a sp o ł e cze ń stw o. Czy te współczesne ten
?encje pedagogiczne są przypadkowe, czy są wynikiem metod
intelektualnych, czy też może mają głębsze podłoże. Mówi się
często, iż szkoła wyprzedza społeczeństwo, czy w tym wypadku
i teorje te wyprzedzają życie społeczne? Upadek wierzeń spi
rytualistycznych, rozwój wspaniałej cywilizacji materjalnej, ro
snące przywiązanie do dóbr życiowych nie mogą się przysto
sować do ascetycznego wychowania, do zaniedbania higjeny

· i zdrowia dzieci. - Ponieważ zaś rozwój medycyny prewen
cyjnej i fizjologji poczynił w ostatnich czasach niebywale po
stępy, przeto i szkoła musi na zdrowie dzieci, na ich aktywność,
na ich życie bystrzejszą zwrócić uwagę. Czy wszystkie te ten-,
dencje rozbiją dzisiejszą organizację szkolną i stworzą nowe
formy wychowania? Autor odpowiada: ,Szkoła nie jest okrętem
prowadzonym przez ślepą załogę na los wiatru i fa li; jacyś mą
drzy i przewidujący sternicy zawsze utrzymują kierunek i zawra
cają na dobrą drogę, o ile tego czują potrzebę".

Z przyjemnością czyta się ten artykuł, który był wygłoszony
jako odczyt na zebraniu komitetu stowarzyszenia członków pracy
i nauczania. Autor ujął w nim treściwie i pięknie wszystko, co
z punktu ogólnego o współczesnych tendencjach w pedagogice
można było powiedzieć. - le testament pedagogique de M-me [o
teyko. Pod tym tytułem p. R. Duthil, redaktor „Bulletin d'Orien
tation professionnelle, wydawanem w "Education" poświęca ar
tykuł pośmiertny naszej rodaczce. Z p. Joteyko znika uczona
sławy światowej w dziedzinie Irzjologji i psychologji. Dla na
uczycielstwa strata ta jest też bardzo duża, ponieważ przez swe
różnorakie i tak zbieżne prace dala prof. joteyko pedagogice
mocne i głębokie podstawy naukowe, wskazujące drogę do od
rodzenia wychowania w szkole, Celem uczczenia pamięci tej
wielkiej uczonej powstał komitet polski, który wziął sobie za

, zadanie zebranie funduszów dla stworzenia instytucji naukowej
imienia p. Joteyko i wydanie Jej dziel ogłoszonych w języku fran
cuskim w tłumaczeniu polskiem. Myśl przewodnia dzieł prof. Jo
teyko zawarta jest w jej referacie przedłożonym w 1911 roku
w Brukseli Międzynarodowemu Kongresowi Pedologicznemu.
Uważa ona, że pedagog]a jest obszerną nauką, dziełem lekarzy,
nauczycieli i psychologów, której zadaniem jest dostarczyć światu
obrazu fizycznego, umysłowego i moralnego każdego dziecka.
Obraz ten podawałby: stopień rozwoju fizycznego dziecka, wraż
liwości jego organów czuciowych, jakość i siłę pamięci i wyo
brażeń, stopień odporności jego uwagi, zdolności do pracy, zmę
czenia umysłowego, stopień i jakość inteligencji; wreszcie cha
rakter dziecka i prognostyk co do przyszłości dziecka pod wzglę
dem możności odbywania studjów względnie wyboru odpowied-
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. du Wszystkie dane dla takiego obrazu byłyby zawarte
mego zawo k. 1 Celem zdobycia tego obrazu należałoby
w. arkuszu sz o nym. . 1 h B d i psychouż t metod obserwacyjnych i doswtadcza nyc . a . an a .•
lo yiczne odbywały się w laboratorjac~ uniwersyteckich lub serrn-
g · eh a także w szkołach ·rozmaitego typu. Celem skoordy~~~!iia tych badań domagała się. p. Joteyko usta1!owienia. spe

ejalnyeh inspektorów psychologicznych. dla okręgów szkolny_ch.
Dla szkół doświadczalnych domagała się _pam J~teyko specjał
nych psychologów, celem przeprowadzem~ badan psycho_-peda
gogicznych. Dla seminarjów domagała s1~ WP!_owa~zen'.a 1:a:
uczania: psychologji, biologji o~_ólneJ, SOCJologp. _N1e_k~ore JeJ
postulaty uwzględniono w. Belgji, Post~laty tą wielkiej uczo
nej zreasumować można 1e_d1:em zdame~: kto chce w Y·
cho w a ć dziecko, m us 1 J e n ap r z od z n a ć. Autor_ ma
nadzieję że życzenia wyrażone dziś w "testamencie" paru Jo
teyko _.: jutro ·będą urzeczywistnione i staną się powszechną ideą
w nauczaniu. _

· Szkolnictwo francuskie przeżywa obecnie wielki kryzys.
Szkoły wiejskie wyludniają się. W niektórych okręgach, w ciągu
ostatnich 50 lat ilość dzieci zmniejszyła się o połowę. Organi
zacje społeczne, ministerstwo, prasa, nauczycielstwo, wszystko to
zajęło się problemem zatamowania wychodźtwa do wielkich cen
trów. Wydano szereg broszur, ogłoszono konkursy z nagrodami ·
do 25.000 fr, zwrócono się do nauczycielstwa z propozycją po
dania środków, jakichby należało użyć w szkole, by wychodźtwo
zatamować. Alarm ten wydał rezultaty. Ustalono przyczyny wy
chodźtwa, zgodzono się powszechnie z tern, iż dla dobra tych
dzieci należałoby je jaknajdlużej zostawić na wsi: podano szereg
sposobów, stworzono kilka planów dostosowania riauczania
w szkole wiejskiej do życia wiejskiego, wychodząc z założenia,
że d~tychcza_sowa 11-au~a, niety)ko! że _ni~ przeciwd~iałała wy•
chodztwu, ale przeciwme, urbanizując dzieci, przyczyniała s1ę do
ich: "".ędrówk! ku 'Yielkim. mia_stom. Cały numer 4-ty Education
poswięcony Jes~ tej sprawie. Pisały o niej niemal wszystkie prze
g!ądy pedagog1cz~e n. p. Ecole Emencipee Nr. 13, 14 z b. r.,
pisała prasa codzienna: le Temps, le petit Parisien. la Gazette
du France. Problem nader ciekaw~. Pisałem o nimw "Ogniwie"
~eszyt z lutego ~929. _P~zatem poświęca Education dwa artykuły
Jako wspommema pośmiertne b. redaktorowi Educaiioti p. Lucien
Cellerier. Edm. Semil.

Z czasopism angielskich.
The New Era (Nowa Era) O · d ' · ·wania r. 1928. · · . rgan mu; zynarodowej Ligi nowego wycho-

Zeszyt drugi i trzeci_ tego pism_a. poświęcone są specjalnie
· ~ostępowemu wychowaniu _w AnglJ1._ (Progressive Education
.m England). Po wstępie dającym ogólne wiadomości z angiel-



89

skieg? życia pedagogicznego następują artykuły o nowych szko
łach 1 zasadach nowego wychowania. Beatrice Ensor redaktorka
czasopisma, podaje swą rozmowę o wychowaniu i Bernardem
Sha_w'em_ (1 Talk on Education). Shaw uznaje potrzebę kształ
cema dzieci wedle własnego zainteresowania, by „wśród wolności
znalazły zrozumienie dla porządku i prawa". Uczony angielski
ekonomista Norman Angeli podaje w swym artykule .o błędach
w wychowaniu" myśl, że zadaniem nowego wychowania nie jest
gromadzić więcej wiedzy, lecz budzić zmysł społeczny. i uczynić
nagromadzoną wiedzę użyteczną dla ludzkości.

Prof. Colin Sharp zaznajamia nas z pracą w szkole w Ab
botsholm, pierwszej ze szkół nowego typu połączonej z interna
tem na wsi założonej w 1889 r. przez Dra Reddie. Pod wpływem
tej szkoły powstały w Niemczech wiejskie ogniska wychowawcze
(Landerziehuttgsheime) pierwsze założne przez Dra lietza. Labo
ratorja i bogata bibljoteka, aktywność uczniów i ich samodziel
ność w pracy zbliżają zakład wychowawczy w Abbotsholm do
szkoły daltońskiej. W zupełności jest plan daltoński przeprowa
dzony w publicznej szkole przygotowawczej dla chłopców. (Pre
paratory School) do 'Iat 13. (Por. Hellman. Ustrój szkolnictwa
w Anglji p. 31), w miejscowości Abbinger Hill; położonej wśród
ogrodów i lasów. Zycie w tej szkole przedstawia pani Belle
Rennie, sekretarka angielskiego Towarzystwa Daltońskiego. Są
i opisy innych szkół daltońskich, szkół w. ogrodzie, załączone
piękne fotografje budynków, sal i dzieci bawiących się, lub dzieci·
przy pracy. Pozatem artykuły zajmują się kwestjami z psychologji
pedagogicznej, sprawą testów, metodą Montessori oraz jej zasto
sowaniem w Anglji. Główne zasady planu daltońskiego podaje
prof. lynch, jeden z pierwszych krzewicieli tego systemu w Anglji.
Pierwsza zasada, to danie większej wolności każdemu dziecku
jako jednostce; druga, to zasada pracy indywidualnej, samodziel
nej, połączonej z samouctwem; trzecia, to ,idea wspólnoty życio
wej comunity life, którą Helena. Parkhurst zwie "współpracą grup
społecznych". Plan Daltoński nie jest, jak twierdzi lynch, metodą
nauczania, ale metodą reorganizacji szkoły w celu urzeczywist
nienia wyżej podanych trzech zasad. Oczywiście zasady te nie
są monopolem planu daltońskiego," lecz. są charakterystyczne dla
tego planu. Angielscy pedagogowie nie przyjęli planu daltoń
skiego bez zastrzeżeń.' Tylko nieliczne szkoły angielskie mają
.kompletny plan daltoński", wiele szkól natomiast wprowadziło
zasadę pracy indywidualnej modyfikując częściowo system Heleny
Parkhurst. . .

Oprócz szkół daltońskich dla młodzieży jest w Anglji wiele
szkół dla dzieci wedle systemu Montessori. Liczne są stowarzy
szenia jej imienia w różnych miastach, szerzące· idee znakomitej
wychowawczyni i wprowadzające je:. w czyn. W Londynie ~arna
Dr Montessori prowadziła · kurs ·dokształcający dla nauczycielek,
w którym było przeszło 150 uczestniczek z różnych stron Anglji,
Szkocji, Irlandji a nawet z Afryki południowej i z Austtalji.
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· A glji jest znaczny. Główną
Obecnie wpływ Dr Montesson ':' w~lność dziecka i wolność

jej zasadą pedagogiczną to b~sło. a obowiązek poznania psy
na_uczyci_ela, p_rzyczem n;uczi;7cie-łvs~azówki w tym kierunku po-

. chiki ~z1ecka I pr~cy nah sdo ą. MedJ'olanie p. t. L'idea Mon-daje pismo włoskie wyc o zące w · ·
tessór~sfatni zeszyt 1he Ńew Era po~wię~o~y je~t. dydaktyce
języka 'angielsklego, oraz literatury angielskiej. t~tfdd sz~:gu
zajmujących artykułów na uwagę zasługuje ar Y u yr~ ara
szioly średniej w Londynie (Bee ~econdary School). p .. Gibsona
O bibljotece szkolnej jako środowisku kultury~. Opisuje 01: salę

bibljoteczną i czytelnię . starannie przez arc~1te~ta. ob~yslaną
~ swym nowym budynku szk_olny1!1, urządzenie bibljoteki, .orga-
nizację pożyczania i naby_wam~ ks1ą~~k: · . . . . .

_ Wspomina o współdziałaniu rodztców, ktorzy ,of_1a~uią b1b~JO-
tece odpowiednie dzieła lub dbaJ:=i o_ oprawę książek. Każdy
uczeń zaś po ukończeniu szkoły ofiaruje Jako podarek stosowną
książkę dla bibljoteki. .

· Korzystanie z bibljoteki i czytelni połączone jest z nauką
szkolną, jest niejako integralną częścią wyc~owama_ szkolne~o.
Wynikiem tego jest coraz większe zamiłowanie do książek, umie
jętność korzystania z nich i pogłębienie życia duchowego.

Z wiadomości bieżących nadmienić wypada wzmiankę_ o P?·
bycie pedagogów angielskich w Polsce, którzy wyrażaJą się
z uznaniem o szybkim postępie sprawy wychowania i rozwoju
polskiego szkolnictwa. Dr Anna Brossowa.

Przegląd czasopism niemieckich.
Das Werderzde Zeitalter1) miesięcznik niemieckiej grupy

Ligi Nowego Wychowania wybija się obecnie pod 'umiejętną re
dakcją Elźbieiy Rotten i Karo/a· Wilkera na czoło pedagogicz
nych czusopism niemieckich wartością ogłaszanych artykułów
i szlachetnością tendencyj. Obrona i dobro dziecka-człowieka
[est hasłem naczelnern pisma, w którem wszelkie teoretyczne,
papierowe rozważania ustępują na plan drugi wobec nieubłaga
nej rzeczywistości, wymagającej w a 1 ki ze złem i pracy "bez
wytchnie n i a" dla zwycięstwa dobra. Oto słowa Romain
Rollanda _na czele _zeszytu 11-go z r. 1928.: ,, ...Cywilizacje Europy
1 Amery~1 duszą się pod gruzem skamieniałych idei i zabójczych
przesądów., Czego koniecznie potrzeba, to wolnego powietrza
1 sło~ca_, zaufa_ma do s1e~1e samych, męskiego rozsądku... Bez

· w~lk1.me będziemy mogli zdobyć tego wszystkiego... Jest obo
wlązkiern . wszystktch męż~zyzn i wszystkich kobiet, o ile ich
rozsądek I serca Jeszcze me skalane, zdrowe i mocne, odważyć

1
) Redakcja I Administr .: ,P. W. Z,• l(ohlgraben bel Vacha (Rhtln)Niemcy. Kwart, Mk 3·~.
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się na wybór pomiędzy prawdziwemi oswobodzicielami a zama
skow~nymi gwałci~i~Jami ·duszy". I na drugiej stronie znajdujemy
p~om1enny, głęboki. 1 · bol~sny · artykuł Wilkera, z takiego właśnie
nieskalanego, zdrowego 1 mocnego serca pochodzący Menschen
in _N_ąt•. I ~iemcy mają swój „Studzieniec". I tam poruszyła się
opinja publiczna pod wpływem rewelacyj, zawartych w książce
młodego bojownika o duszę dziecka Lamp/a (fungen in Not),
oraz dramatu tegż autora p; t. Die Revoite im Erziehungshaus,
wystawionego niedawno z ogrornnern powodzeniem w Berlinie.
Opinja publiczna zainteresowała się .zakładarni, zwanemi „ wycho
wawczemi", w których dzieci moralnie zaniedbane „ wychowuje"
się katowaniem i męką ... dość u nas na temat z okazji procesu
studzienieckiego napisano i .powiedziano; Wilker oskarża; woła
głośnoj'accuse/ całemu systemowi wychowania współczesnego, po
legającego na kneblowaniu myśli i ducha młodzieży i urabianiu
z nich takich czy innych instrumentów polityki i partyjnictwa,
a zaniedbującego i zapoznającego potrzeby duszy młodzieńczej
i dziecięcej, nie zamyka oczu na fakt, że wychowante łączy się
ze stosunkami społecznemi. Tern głośniej brzmi jego zdanie:
„niema takiej sprawy ogólno-ludzkiej, któraby nie była zarazem
pedagogiczną, i. niema takiej pedagogicznej, któraby nie była za
razem także ogólno-ludzką!" ...

Zeszyt następny (12-ty) wypełnia Ameryk a. Coraz wi
doczniej wpływają pedagogika i światopogląd amerykański na
ksztatowanie się pedagogiki emepejskiej. Szerszem korytem i bar
dziej wartkim prądem płynie strumień nowej szkoły w Stanach
Zjednoczonych. Motto Dewey'a otwiera zeszyt; »Dziecko jest
punktem wyjścia, ośrodkiem i celem wychowania. Jego rozwój,
jego wzrost tworzy ideał...".

Społeczeństwo amerykańskie przyjęło to hasło Deweya i pod
jęło intenzywną pracę około jego urzeczywistnienia. Konstatuje
to Elżbieta Rotten po dwumiesięcznych studjach w szkołach ame
rykańskich w artykule Eindriicke aus der Neuen Welt oraz drugim
(w zeszycie 1, (1929) Das andere Amerika, stwierdzają to wszy
scy, którzy o Ameryce piszą (a pisze się o niej coraz więcej
w niemieckich czasopismach; Niemcy dążą wyraźnie do ścisłej
współpracy kulturalno-politycznej ze Stanami). Szkoła amerykań-.
ska nie jest obciążona tradycją obkuwania gramatyki łacińskiej
i kija, jako zbawiennego środka dyscypliny szkolnej; szkoła ame
rykańska jest szkołą swobodnego rozwoju sił umysłowych dziecka
i szkołą wolności obywatelskiej. Szkolnictwo amerykańskie jest
typowym tworem społecznym w odróżnieniu od europejskiego,
będącego przeważnie tworem biurokratycznym. Stąd silny udział
amerykańskich rodziców i dorosłych w pracy i życiu szkolnem - .
a odwrotny wprost stosunek u nas, gdzie· panuje jeszcze wśród
rodziców obawa· przed panem profesorem, gdzie krytykuje się
szkołę, nie znając jej ustroju, metod, życia, gdzie koła rodziciel
skie żyją snem błogosławionym, by się zbudzić raz do r~ku na
Walneżgromadsente... Takie myśli nasuwają się, kiedy się czyta
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y, zeszycie }; tym a_rty~f:d~ż ~~nyu s::;m::stąis~~łf~fJ!i~ł~~i~
1 szkoły w meryce · 1 h d · cl O (wogóle o dziecko
nauczycieli i rozumnych, dba y_c , o zie .{ d m stole obrad? i
nietylko o swoje walsne !) rodzicćw przy Je .nY: · ·
Mamy wrażenie: ex occidente lux! Tam rodzi się_ naprawdę nowa
szkoła nowe pojmowanie człowieczeństwa w dziecku! Mimo ta:
kich dbjawów ducha wstecznictwa, jak elektryczny fotel, małpi
proces i stracenie Sacca i Vanzefti'ego! . .

Zeszyt 1. r. 1929 rozpoczyna artykuł K. Wtlke:a, rzucający
projekt stworzenia "Domu Dziecka" w Gene~1e ~bok_pla
nowanego .Mundaneum" Paw~a _Otle_ta. ,,pom Dziecka miałby
być centrem wychowawczem świata cyw!hzowanego, J~k „M~n
daneum" ma być centrem pr~l'.Y_ nauc,za~rn S!lrnlnego, Jak „Ltga
Narodów" stać się ma sumieniem świata I moralnym rządeJ?
rodziny narodów. Utopja? "Czyż nie zależy to od nas, by utopję
dnia dzisiejszego uczynić rzeczywistością jutra?" - woła autor.

Ciekawy artykuł ogłasza w tymże numerze Adolphe Ferriere
p. t. Tatschule oder Arbeitsschule? (.Szkoła aktywna, czy szkoła
pracy"?) Autor stwierdza, - że wielu pedagogów współczesnych
odstępuje od zwyczajów stosowania w szkole zgóry ułożonego
planu i ściśle określonych metod; plan wypływa· z życia szkol
nego, metody ze znajomości dzieci, z któremi się ma do czynie
nia. .Zadna metoda nie jest jedynie zbawienną, i może niema
większego niebezpieczeństwa, jak owe .nowe metody", zachwa
lane w czasopismach pedagogicznych, jako „non plus ultra"
współczesności, Wielkie niebezpieczeństwo upatruje autor w Dal
ton-Planie, który - wedle autora - jest przecież tylko przenie:
sieniem zadań domowych do szkoły, gdzie mają być wykonane
w pewnym terminie. Także plany szkolne Dra Decroly stanowią
znaczne ograniczenie swobody nauczyciela i ucznia, jaka powinna
penować w "szkole czynu" I w metodach Montessori widzi autor
błędy, jak zbytnie opieranie się ha sztucznie stworzonym i do
branym,~aterjal~ technicznym, oraz zupełne zaniedbanie rozwoju
wyobraźni, wogole zupełny brak celowego prowadzenia dzieci,
ze strony dorosłych. . . ·

· . ~Gdfbym był bambino 6-letniem, to raczej służyłyby mi bajki,
. a~1żelt naJ~os~onalsze układanki". Ferriere "żąda urzeczywistnię
ma prawdziwej _.sz~oły czynu" (ec~le active), która dotychczas,
o~ r. 1900 takmew1elu znalaała realizatorów, Praca ręczna, robie
me modelu,gry ~ychowawc~e. i_ t. p. ~ nie · stanowią jeszcze
o d_?rchu szkołY:, Jak to sobie .nieudolni, choć zapaleni, nowato
rowie.wyobraż_aJą. Idee .szkoły czynu podał autor w swych dzie
łach! Ja~ .La hb~rte _de l'Enrant.a.l'Ecole active" i .LEcole active",
rea!t~acia nastąpiła JUż w szeregu zakładów najdobitniej .pod kie
rnnk1~m aut?ra w .Ecole internationale-. 'w Genewie. · Ferriere
spodziewa się, że.refor~~ wychowania pójdzie. w kierunku wy-
tyczo*m przez mego_ 1 mnych_ .szkoły czyńu-. ·

tymże zeszycie zna1du1emy też artykuł sprawozdawczy
p. t. .Der Daltonplan In Polen", opisujący doświadczenia z pla-
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nem d_altońs~im w Chełmie lubelskim w seminarjum żeńskiem
pod kierunkiem p. Dr Młodawskiej i próby w szkole pow
szechnej im. Marji Konopnickiej w Krakowie.

. Wszystkie z~szyty czasop_isma D. W. Z. posiadają bogatą
kromkę pedagogiczną oraz ltczne sprawozdania z czasopism
i książek. Michał Friedldnder.

Kronika pedagogiczna.
Pierwszy Zjazd Neofilologów w Warszawie 1-5 lutego 1929 r.'

Już od szeregu lat odczuwało nauczycielstwo, zajmujące się nauką języków ob
cych w naszych szkołach, potrzebę porozumiewania się \V sprawach dydaktycz
nych, metodycznych i programowych. Za Inicjatywą Sekcji Języków Nowożyt
nych Tow. Naucz. Szk. Śr. i Wyższ. w Warszawie i przy współudziale innych
zrzeszeń nauczycielskich, a zwłaszcza, przy poparciu kół uniwersyteckich odbył
się w Warszawie Zjazd Neofilologów z całej Polski.

Podczas Zjazdu wygłoszono szereg referatów fachowych.
Proj. Dr Jan Piątek i p. Dr Klara Frenkler referowali problem: .Czy

należy prowadzić naukę dwóch języków obcych? - dochodząc do rezultatu, że
w szkołach średnich należy uczyć dwóch języków obcych, a to jednego, jako
obowiązkowego, drugiego jako względnie obowiązkowego.

Prof.. Dr fu[jusz Ippoldt i p. ·walerj~ de Tilly omawlaii ,Stosunek
nauczania języków nowożytnych do nauki języka polskiego", wykazując potrzebę
badań w zakresie psychologji języka i zestawiania różnic I podobieństw między
językiem ojczystym i obceml celem silniejszego oparcia nauczania języka ob
cego o język ojczysty.

Wizytator Dr Mieczysław Ziemnowicz oraz Dr. Stefanja Ciesielska
Borkowska skreślili ,Stan nauczania języków obcych w Polsce", Oboje stwier
dzili dość niski poziom tego działu nauki szkolnej, znajdując przyczyny tego
stanu i w brakach organizacyjnych (brak książek, nauczycieli) i założeniach
(ogólne pierwotnie lekceważenie nauki języka, mała Ilość godzin nauki, słabe
przygotowanie nauczycieli). Oboje wysunęli szereg postulatów, których speł
nienie zagwarantowałoby podniesienie poziomu nauczania.

Prof. Dr Stefan Glixeli i p. Marja Rilkówna oniawlall ,Nauczanie gra
matyki języka obcego", żądając więcej miejsca dla gramatyki praktycznej, sto
sowanej na stopniu średnim gimnazjum, oraz uznając potrzebę opracowania od
powiednich podręczników gramatycznych.

Prof. Dr Tytus Benni I prof. Dr Zygmunt Czerny zastanawiali się
nad problemem fonetycznym w nauce języków nowożytnych. Obaj referenci
z naciskiem podkreślill konieczność dokształcania się nauczycieli w1 podróżach
zagranicę oraz na specjalnych kursach językowych. ,

Prof. Dr Adam Kleczkowski I wizytator Dr Stanisław Więckowski re
ferowali ,Ksztalcenie I dokształcanie nauczycieli języków nowożytnych'. Refe
raty stwierdzają, że kształcenie dotychczasowe jest , wadliwe, niedostateczne
i wymaga gruntownej rewizji". Prof. Kleczkowski położył silny nacisk na prak
tyczne zadania uniwersytetów w .kształceniu przyszłych nauczycieli.

Myśli wszystkich tych referatów ujęte zostały w tezy, uchwalone na
stępnie przez Zjazd.
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'kl z· zdu [est uchwala o założeniu TowarzystwaKonkretnym wym em 13 •

Neofilologów Polskich oraz o wydawaniu własnego czasopisma. Uchwalę ma wy-.

konać specjalnie wybrany komitet. . . · . · .
żałować należy, że Zjazd nie zajął się szczegółowlel \~nlosk1em w spr~-

1 · ków obcych w szkole powszechne) oraz kształceniawie stanu nauczan a 1ęzy .
językowców dla tej szkoły. Należy się spodziewać, ie ten własny prob~_em, Jako-
też Inne, na powyższym Zjeździe dotknięte tylko zlekka w dyskusji, zosta_ną
wszechstronnie omówione na przyszłym Zjeździe za lat dwa lub trzy. W mię

dżyczasie powinny zostać _~ne omówione na lamach czasopism fachowych.
Zjazd obesłano wcale licznie, zebrało się bowiem około 400 osób, prze

ważnie koleżanek. Stosunkowo słabo reprezentowana była Małopolska. A szkoda!
za organizację Zjazdu należy się inicjatorom, zwłaszcza Przewodniczą

cemu Komitetu prof. Zygmuntowi Łempickiemu pełne uznanie.

Radjo a szkoła. Rad]o zaczyna odgrywać w nauczaniu szkolnem coraz
ważniejszą rolę. Najwcześniej i najlntenzywniej zajęto się niem pod tym wzglę
dem w AngljF). Na podstawie badań przeprowadzonych w r. 1927 w hrabstwie
Kent przez British Breadcasting Corporation doszły miarodajne czynniki peda
gogiczne do rezultatów, ogłoszonych w specjalnej książce p. t. .Educational
Breadcasting". Badania polegały na lekcjach wspólnych w różnego rodzaju szko
łach przy pomocy specjalnie nadawanych audycyj z zakresu poszczególnych
przedmiotów. Objęły one 20 szkół miejskich i 42 wiejskich, w tern 5 żeńskich,
15 męskich a 42 koedukacyjnych. Proiegenci byli specjalnie. dobrani i to raczej
fachowcy, niż nauczyciele. Z poszczegómych audycyj zadawane były prace pi
semne jako sprawozdania lekcyj, a najlepsze z nich wymieniono przy następnych
~udycjach przez mikrofon. Wywierało to znaczny wpływ na zainteresowanie
i emulacje młodzieży. Badania dochodzą do następujących rezultatów:

I. Istnieje potrzeba lekcyj radjowych w zakresie przedmiotów nauki szkolne]
2. Korzystnlejszern · [est słuchanie na słuchawki, aniżeli na głośnik.
3. Audycje wywołują znaczne zainteresowanie młodzieży, skupiają jej

uwagę I pobudzają zdolniejszych do samodzielnej pracy. Nauczycielstwo. roz
szerza swe horyzonty wiedzy I otrzymuje pobudki do· dalszej pracy w · swych
przedmiotach.

4. Audycje 'Yykazaly braki we współdziałaniu prelegenta. nauczyciela
i uczniów, co musi być odpowiednio przygotowane. Nie wszystkie kursy od-
działały korzystnie. ·

· 5: D_ziecl si~ przy słuchaniu audycji związane z dziećmi innych szkól,
co dodaje 1m bodźca do pracy i wzmacnia poczucie wspólnoty. .

6. Prelegent musi być wytrawnyw znawcą swego przedmiotu, dobrym
mowcą I pedagogie~, ~ zwłaszcza znać warunki nauczania szkolnego.

. 1. Wiek dzieci ~1e powinien być poniżej 9 lat Audycje nie powinny nu
t.yc d~lecl, a po audyC)ach powinny następować godziny pracy indywidualnej,
by dac wypoczynek umysłowi dziecka.
. 8. Powinien Istnieć stały kontakt stacji nadawczej z władzami szkolneml
1 nauczycielstwem.

Rozpoczęto również próby tworzenia grup dorosłych dla słuchania radja

") .Padagogtsehes Zentralblatt• Nr. ll/1928.

mf.
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zwłaszcza po wsiach i małych miastach. I te próby wykazały potrzebę i poży
tek lego rodzaju dokształcania i nauczania.

Znaczenie radja dla nauczania szkolnego ocenia się należycie także
w Niemczech. Centralny Instytut dla Wychowania i Nauczania wydaje specjalny
dwutygodnik .Der Schultunk' (nakł. Julius Beltz, Langelsalza, kwart. Mk 1·50).
W czasopiśmie tern znajdujemy streszczenia wykładów oraz teksty obcojęzyczne
dla lekcyj języka obcego. Wykłady są ujęte w dwa działy: ,Schulfunk" -dla
młodzieży, oraz .Padagogtschcr Rundfunk' - dla nauczycielstwa i rodziców
Programy ogłaszane są na cały kwartał z góry w tym celu, by szkoły
dobrać sobie mogły poszczególne audycje i odpowiednio je przygotować.
Na przygotowanie audycyj kładzie się silny nacisk celem odpowiedniego
ich zużytkowania. Ich treść? Na I. kwartał 1929 zapowiedziane są: raz tygo
dniowo lekcja języka angielskiego, raz francuskiego (dialogi, pieśni, recytacje):
wykłady i dialogi (ulubiona forma lekcji radjowych) z dziedziny biologji, etno
grafji, (wyspy Sundajskie,.Rumunja, Rosja, Ameryka Środkowa), hislorji ojczys
tej i ogólnej, techniki współczesnej (słuchane z ogromnem zainteresowaniem
przez młodzież), literatury ojczystej (Lessing), muzyki (w marcu rocznica Ba
cha) i t. p. Teksty obcojęzyczne można dla Idis sprowadzać osobno, tak
by je miał każdy uczeń . Lekcje dla młodzieży odbywają się w stacji Ko•
ningsunterheasen od 12-13 przedpol., wykłady pedagogiczne popołudniu Stacja
Frankfurt nadaje również szereg lekcyj i wykładów popołudniu od 155-1585•

stacja Konlgsberg rano od 1010.:... 1040 • Coraz intenzywniej rozwija się radjo
szkolne, coraz więcej szkól używa tego środka nauczania. Ponad 700 nauczy
cieli zrzeszyło się w stowarzyszeniu „Deulscher Schulfunkvrein", mającem na
celu' propagandę radja w szkole, zwłaszcza w szkole wiejskiej i małomiejskiej.
Intenzywny koniaki stacyj wysyłających z nauczycielstwem przyczynia się do
odpowiedniego doboru audycyj i jak najkorzystniejszego kształtowania !eh dla
nauki szkolnej. Instytut Centralny rozsyła do szkól odpowiednio ułożony kwes
tjonarjusz, którego odpowiedzi· zużytkowuje następnie w pracy nad organizacją
audycyj. ·

Przyk ład Niemiec, jakotei Anglji, w której szkoły jeszcze więcej korzy
stają z radja niż w Niemczech, powinien pobudzić i nasze czynniki miarodajne
do odpowiedniego uksztallowania radjowych audycyj szkolnych. Początek zro
biono, nadając co czwartku koncerty filharmoniczne dla młodzieży, oraz od
czasu do czasu audycje dla młodzieży. Bardzo pożyteczne były leż lekcje dla
abiturjentów w okresie· egzaminów dojrzałości. Należy jednak przystąpić do
audycyj przedpołudniowych w godzinach szkolnych, .np. od 12-1, audycyj,
któreby można włączyć do programu nauczania szkolnego. Odczuwa się np.
brak lekcyj języka obcego dla młodzieży, Podnoszono to ostatnio na Zjeździe
Neofilologów (w lutym w Warszawie). Przed radjem szkolnern stoją zadania
wielkie i ważne. mf.

Z Genewy. W lutym br. odbyło się w Instytucie J •. J. Rousseau'a w Ge
newie posiedzenie inauguracyjne w związku z przeniesieniem sludjum do no
wego gmachu. Nie chodzi o mowy wygłoszone w czasie uroczystości, ale
o sam fakt, świadczący o rozwoju ważnej placówki. _ Instytut założony przez
Claperede'a w r. 1912, siał się dzisiaj z małych niegdyś zaczątków ważnem
centrum wiedzy pedagogicznej na Zachodzie.

Dzięki twórczym wysiłkom prof. Claperede'a i Boveta, współpracow
n!clwa prof. Piageta, Descoeudres i Innych, potrafił _zogniskować w sobie myśl
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pedagogiczną która promieniuje nletylko w Europie, ale zasila Amerykę, Egipt
I t, d. Oto p;of. Claperede zaproszony został na rok 1928/9 do E~ip!u ,~ celu
przeprowadzenia tam .reorgan~acji szkolnictwa; prof. Wal!~er, kierownik p_o
radnI zawodowej Instytutu, wyjechał w celach organlzacyJnych do Brazylii;
tam też otrzymała zaproszenie na rok przyszły p. Antlpolf , asystentka prof.

Claperede'a. ·Instytut śeiąga słuchaczy różnych krajów I różnych narodowości. W r. b.
liczy 109 słuchaczy, a w tem przedstawiciele: Angljl, Aus!rji, Bulgarji, Chile,
Czechosłowacji, Egiptu, Es!onji, Francji, Gua!emali, Grecji, Hiszpanji, Holandjl,
Islandji, Niemiec, Palestyny, Polski, Portugalji, Rosll, R.umunji, Sianów· Zjedno
czonych, Szwecji, Wioch i innych, łącznie 26 krajów.

Dotychczasowe niewystarczające pomieszczenie zostało zamienione na
duży budynek dawnej szkoły powszechnej (rue des Maraichers 44), gdzie
laboratorjum psychologiczne, pracownie dla słuchaczy I profesorów, sale wykła
dowe, aula odpowiadają wymaganiom rozwijającej się instytucji. J. M.
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